Nr. 248. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Czwartek. 25 Października 1917. 
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„Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Prenumerata: 


zamiejscowa: ! miejscowa: 
rocznis . . 36 K | ćwierórocznie 9 K || rocznie . 28 K | ćwierórocznie . 7— K 
półrocznie . 18 K | miesięcznie 3 K || półrocznie 14 K | miesięcznie . 2:40 K 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkiech innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy | literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końea grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi í K 50 h., drudzy 60 h. 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 


| za wiersz petitowy lub jego miejsce. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


| muje wyłączuie Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Lwów ulica Podwale |. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Namiestnik z powodu oswobodzenia 
wschodnich powiatów od najazdu nieprzyja- 
cielskiego zarządził w celu przeprowadzenia 
odbudowy zniszezonych i uszkodzonych wsku- 
tek wydarzeń wojennych budynków, utwo- 
rzenie następujących ekspozytur budowlanych, 
podległych bezpośrednio e. k. Namiestnictwu, 
przy równoczesnem zmniejszeniu obrębu nie- 
których dotychczasowych Ekspozytur, a mia- 
nowicie: 

1. w Gorlicach dla powiatu Gorlice 
i Grybów pod kierownictwem e. k. profeso- 
ra inż. Maryana Heitzmanna; 

2. wobec czego dotychczasowa Ekspo- 
zytura w Jaśle ma obejmować powiaty: Ja- 
sło, Krosno i Strzyżów i pozostanie nadal 
pod kierownictwem e. k. starszego komisa- 
rza budownictwa inż. Mieczysława Marka; 

3. w Lisku dla powiatów Lisko i Do- 
bromil pod kierownictwem e. k. komisarza 
budownietwa inż. Leona Pruchniekiego, 
wobec czego 

4. dotychczasowa Ekspozytura w Sano- 
ku będzie obejmowała powiaty Sanok i Brzo- 
zów pod kierownietwom inżyniera architekta 
Ludwika Baldwin Ramułta, zaś 


5. Ekspozytura w Starym Sambo- 
rze, powiaty Stary Sambor i Turka, pod kie- 
rownictwem c. k. komisarza budownietwa 
inżyniera Eustachego Sawczuka; 

6. w Tarnobrzegu dla powiatów 
Tarnobrzeg i Nisko pod kierownictwem e. k. 
starszego komisarza budownictwa inż. Ada- 
ma Semkowieza, wobee czego 

7. Ekspozytura w Mieleu będzie obej- 
mowała powiaty Mielec, Ropczyce i Kolbu- 
szowa pod kierownictwem e. k. komisarza 
budownictwa inż. Stefana Bogusza, zaś 

8. Ekspozytura w Łańcucie, powiaty 
Łańcut, Przeworsk i Rzeszów, pod dotych- 
czasowem kierownictwem c. k. starszego ko- 
misarza budownictwa inż. Franciszka P ołn- 
dniewskiego; 

9. w Robatynie dla powiatów Roba- 
tyn i Żydaczów pod kierownictwem starsze- 
go komisarza budownictwa Wydziału krajo- 
wego inż. Włodzimierza Dydyńskiego; 

10. w Słanisławowie dla miasta i 
powiatu pod kierownictwem e. k. starszego 
komisarza budownietwa inż. Edwarda Bro- 
narskiego; 

11. Ekspozytura w Stryju będzie o0- 
bejmować powiaty Stryj, Skole i Drohobycz 
i pozostawać pod kierownictwem c. Kk. star- 
szego komisarza budownictwa inż. Stanisła- 
wa Tychoniewicza; 


12. w Kołomyi dla powiatów Koło- | starostwa w Tarnopolu e. k. komisarza bu- 


myja i Śniatyn pod kierownictwem profeso- 
ra inż. Karola Janeckiego; 

18. w Brzeżanach dla powiatów 
Brzeżany i Pcdhajce pod kierownictwem e. k. 
komisarza budownictwa inż. Jana W ow ko- 
nowicza; 

14. w Tlujmaezu dla powiatów Tłu- 
macz i Horodenka pod kierownictwem e. k. 
komisarza budownictwa inż. Bazylego Wi- 
sznickiego; 

15 w Kosowie dla powiatów Kosów 
i Peczeniżyn pod kierownictwem adjunkta 
budownietwa Wydziału krajowego inż. Ste- 
fana Zajączkowskiego; 

16. w Nadwórnie dla powiatów Na- 
dwórna i Bohorodezany pod kierownictwem 
c. k. komisarza budownictwa inż. Bronisława 
Waydowskiego; 

17. w Złoczowie dla powiatów Zło- 
czów i Zborów pod kierownietwem e. k. star- 
szego komisarza budownictwa inżyniera Pio- 
tra Jackowskiego. 

Przeprowadzenie budowli doraźnych w 
obrębie powiatów 

18. Tarnopol i 

19. Trembowla 
poruczył Pan Namiestnik na razie aż do dal- 
szego zarządzenia tamtejszym c. k. staro- 


|stwom i przydzielił w tym calu do c. k. 


downietwa inż. Henryka Riessa de Rie- 
senhorst, w Trembowli c. k. komisarza 
budownictwa inż, Włodzimierza Szustera. 

20. Przeprowadzeniem odbudowy w o- 
brębie powiatów Kraków, Podgórze i W:eli- 
czka kierować będzie bezpośrednio e. k, Na- 
miestnictwo 0. O. G. wskutek czego 

21. Ekspozytura w Bochni będzie obej- 
mowała tylko powiaty Bochnia, Brzesko i 
Limanowa pod dotychczasowem  kierowni- 
etwem. 

Obręby Ekspozytur w 

22. Tarnowie 
. Jarosławiu 
. Przemyślu 
. Cieszanowie 
. Żółkwi 
. Kamionce strumiłowej i 
. Bolechowie 
pozostają niezmienione. 

Kierownietwo Ekspozytury w Żółkwi 
dla powiatów Żółkiew i Sokal poruczył Pan 
Namiestnik em. radcy Dworu bośniackich 
kolei państwowych, em. e. k. starszemu rad- 
cy budownictwa inż. Alfredowi Jędrkie- 
wiczowi. 

Powyższe zarządzenie ma wejść w ży- 
cie w październiku b. r. 

Wszelkie podania o odbudowę zniszezo- 
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Stanisław Lam. 


Tadeusz Kościuszko. 


(W setną rocznicę zgonn). 


(Dokończenie). 


Ale choć sława oręża francuskiego roz- 
brzmiewała już od piramid egipszich aż po 
szezyty alpejskie — a wawrzyny polskie, 
zdobyte u boku Napoleona, splatały się w 
pokaźny wieniec, mimo to Kościuszko ciągle 
jeszcze stał na stanowisku, że losy Polski 
nie prędko się rozstrzygną. „Chęci nasze, 
wspólne odzyskania Ojezyzny poruczyć trzeba 
przyszłym okolicznościom“ — pisał, A oko- 
liczności te dzięki samolubnej polityce Fran- 
eyi układały się niepomyślnie. łudzono Po- 
laków, wyzyskiwano ich szlachetny zapał i 
poświęcenie się dla spraw wszelkich, któreby 
służyć mogły krajowi — w zamian atoli nie 
nie dano. W pokoju lunewilskim (36 I. 1801j 
nie padło nawet jedno słowo o Polsce — a 
Legiony miały niebawem kończyć swój chwa- 
lebny żywot na odległej wyspie San Do- 
mingo. 

Bonaparte wspinał się tymczasem szyb- 
ko po szczeblach drabiny, której szczyt był 
oparty 0 tron cesarski. Jako władca Francyi 
i król Neapolu jedną wygraną (pod Auster- 
litz) załatwia się z Austryą i Rossyą — a 
nie będąc sytym sławy i zwycięstw, wypo- 
wiada wojnę Prusom, rozbijając pod Jeng i 
Auerstidt ich armię. Zostaje mu jeszcze roz- 
gromić zupełnie wojska Aleksandra, sprzy- 
mierzone z Prusami, Do tego potrzebna mu 
była Polska. Sądził, że równie teraz, jak i 
poprzednio łatwo zjedna sobie naród, rzuca- 
jac jakąś obietnicę, ukazując odległe nadzieje. 
Lecz za mało mu było otrzymać Legion. 
Chciałby całe społeczeństwo zaprządz w jarz- 
mo swoich zamiarów. A jakże do społeczeń- 
stwa tego możnaby lepiej trafić, jeśli nie po- 
wołaniem na wodza armii polskiej jedynego 
człowieka, przed którym każde w Polsce 
czoło chyliło się kornie, jeśli nie powoła- 


niem Kościuszki? Wysyła tedy do Naczelni- 
ka ministra Fonche i każe go wezwać do 
kraju. Ale Kościuszko nigdy niczyim sługą 
nie był. Mógłby wystąpić na czele sił pol- 
skich tylko wtedy, gdyby mu zaręczono, Że 
za ten czyn zbrojny Polska osiągnie niepo- 
dległość. Dyplomacya zaś zapewnień się wy- 
strzega. To też i Kosciuszko, pomimo nawet 
groźby z mieszkania swego w Berville pod 
Paryżem nie myśli się ruszać, Nie chciał 
brać odpowiedzialności za rzecz, którą mogła 
otrzymać taką samą nagrodę, jak Legiony 
Dabrowskiego. Naczelnik zaś, jake jedyny 
przedstawiciel Polski bojującej, miał pewno 
wytknięty eel i od niego odstąpić nie chciał, 
a nawet sądził, że mu odstąpić nie wolno. 
Celem tym była Polska od Bałtyku aż po 
morze Czarne, Polska silna o konstytucyjnej 
ustawie, darząca wszystkich, nie wyłączając 
ludu wiejskiego, wolnością i zapewnieniem 
mienia. Warunki te raz jeszeze powtórzył Ko- 
ściuszko w liście do Fouchógo z dnia 22 
stycznia 1807. Wobec tego nie mógł być i 
nie był zachwycony darem cesarskim, któ- 
rym było utworzone przez Napoleona Księstwo 
Warszawskie. 

Los dozwolił jednak dożyć Kościuszce 
upadku wielkiego cesarza Franeyi i wjazdu 
trzech monarchów do Paryża. Między nimi 
był także car rossyjski Aleksander I., pa- 
miętający pobyt Naczelnika w Petersburga 
i zachowanie się ojca względem dostojnego 
jeńca. Może uważał to sobie za krok poli- 
tyczny wobec Polaków, a może przez cześć 
dla wodza, dość, że na list Kościuszki z 
prośbą o ogólne ułaskawienie wszystkich 
Polaków, usamowolnienie włościan, a także 
utworzenia Polski konstytucyjnej pod władzą 
cara Rossyi — odpisał łaskawie, zapewnia- 
jąc, iż „wszystkie Twoje życzenia będą speł- 
nione. Przy pomocy Wszechmocnego spo- 
dziewam się dokonać odrodzenia walecznego 
i szanownego narodu, do którego należysz... 
Polacy odzyskają Ojczyznę swoją, imię swo- 
je...“ Obok tych słów życzliwych, a tyle 
mówiących, powitał Aleksander Naczelnika 
tak serdecznie u księżny Jabłonowskiej, że 
wprost powitanie to wziąć można było za 
oznakę osobistej przyjaźni. 

Miało się atoli okazać, że list cały był 
szychem słów marnych, a przyjaźń cesarska 
zdawkową monetą, Kongres wiedeński do- 
wiódł, że dyplomacya innemi chodzi droga- 


mi, niż stosunki towarzyskie. Polska została 
w podziałach, choć gdzie indziej przebiegały 
granice, ajako jedyna pamiątka imienia wła- 
snego ongi państwa został skrawek ziem! 
z nazwą Królestwa Polskiego, złączony Z 
Rossyą. 

Car Aleksander czuł, że wobec Kościu- 
szki stał się niesłownym. Chciał więc choć 
pozory jakieś zachować i wezwał starca do 
swej kwatery w Braunau. Nie bacząc na 


mniany testament, streszczający wysiłki jego 
Życia, testament darzący po wieczue czasy 
wolnością włościan siechnowickich, którzy 
w zamian za to mieli „postarać się dla 
własnego pożytku i ma dobro kraju o sto- 
Ssowne szkoły i zakłady wych wawcze*, 

W pół roku później po krótkiej choro- 
bie konał dnia 15 października 1817 roku o 
godzinie 10 wieczorem największy Polak 
w otoczeniu obcem i w obeym kraju. Umierał 


trudności i uciążliwą podróż, uczynił Kościu- | przytomnie — mówił jeszcze o Polsee i o 
szko zadość temu życzeniu i stanął 25 maja | jej przyszłości, ale poczciwi Zeltnerowie, co 


1815 r. przed carem, Monarcha usprawie- 
dliwiał się, że to, eo się stało, nie j-st za 
jego przyczyną, ale państw innych, 
się wytłumaczyć, że przecie i tak Polakom 
będzie dobrze. Kościuszko słuchał tego wszyst- 
kiego, ale słuszności nie przyznał cesarskim 
wywodom. Aleksander, sądząc, że rozgory- 
czenie Kościuszki potrafi uśmierzyć ks. Adam 
Jerzy Czartoryski, wysłał; go do niego do 
Wiednia. Ale i ten mąż stanu nie potrafił 
zmienić przekonań Naczelnika, który wyra- 
żał ciągle obawy co do stanowiska Polski, 
Były one i później jeszcz» jego strapieniem, 
czego dowód złożył w liście do tegoż same- 
go Czartoryskiego, pisząc, że w takim stanie 
rzeczy „imię polskie z czasem w pogardzeniu 
zostanie, a Rossyanie traktować mas będa 
jak podległych im, gdyż tak szezupła garst- 
ka nigdy się nie zdoła obronić intrydze, 
przewadze i przemocy Rossyanów“. 

„Z Wiednia udał się Kościuszko w kil- 
komiesięczną podróż po Europie, zwiedzając 
różne miejscowości. Ze wszystkich podobała 
mu się najlepiej Solura w Szwajcaryi, gdzie 
mieszkał znany mu z Paryża Franciszek Ksaę 
wery Zaltner. Na jego to namowy i w jego 
domu osiadł wiekiem przygarbiony wódz 
polski na resztę lat życia swego. Tu zasły- 
nął niebawem z dzieł dobroczynności. — 
Czeili też cudzoziemcy tę szanowną postać, 
a Polacy nigdy nie ominęli dróg przez 
Szwajcaryę, by nie wstąpić do cichego dom- 
ku, w którym najszlachetniejszy z ich ziom- 
ków pędził żywot tułaczy. 

Już siedmdziesiąt lat przekroczył Ko- 
ściuszko i czuł, że nie długo będzie mu da- 
nem bawić na tej ziemi. Zbyt wiele przeżył 
i przebolał, zbyt wiele nieszczęść gnębiło go 
w wieku dojrzałym, by mógł rokować sob:e 
jeszeze długą starość. Toż wolno przygoto- 
wuje się w drogę ostatnią i pisze niezapo- 


stali u łoża jego — nie rozumieli słów tych, 
z których każde miałoby dla Polaków siłę 


starał | proroctwa i wartość przykazania. Wreszcie 


zbrakło mu głosu, a serce biło coraz wol- 
niej, aż w końcu uderzyło po raz ostatni. 
Tadeusz Kościuszko już nieżył. 


, Mają różne narody żywoty sławnych 
swoich mężów, można ich liczyć na setki i 
tysiące — ale to z dumą mogą powiedzieć 
Polacy, że w żadnych dziejach nie znajdziesz 
bohatera równego Kościuszce. Sprawiła to 
już sama historya, spychając kraj i naród na 
taką drogę krzyżową, jaką żadne społeczeń- 
stwo nigdy nigdzie mie szło. Cały ciężar zaś 
«rzyża wziął na swe barki Kościuszko. Pize- 
żył trzy rozbiory Ojczyzny — od dwu ratu- 
jac ją krwia własną. Przeżył niedole tuła- 
ctwa i niewoli, przeżył wszystkie zawody 
ułudnych przyrzeczeń i widział prawne za- 
twierdzenie tego, co przemoc przedtem wy- 
darła. Ileż to burz biło w jego seree, ile tra- 
gedyj niem wstrząsało?! A on stał zawsze 
niewzruszenie na straży honoru imienia pol- 
skiego, zawsze gotowy do poswięceń, zawsze 
pełen ofiary. Toż życie jego o spariańskiej 
prostocie jest jakby jedną wielka służbą 
w sprawie ojczystej, która przerosła wszelką 
osobowość uzłowieka, Nikt podobnym mu 
nawet nie jest vod tym względem. Bo łącza 
się w nim i enoty żołnierskie i przymioty 
obywatelskie i rozum polityka. W jednej więc 
osobie ogniskuje się to, eo najszlachetniej- 
szego wydać mogła Polska. A trzeba dodać, 
że świecił swym promiennym charakterem 
przed całym światem w chwili, gdy oczy 
wszystkich na nieszczęsny naród były zwró- 
tone i w obliczu wszystkich wołił wielkim 
głosem cnót swoich: „Jeszcze Polska nie 
zginęła l“ 


nych przez wydarzenia wojenne budynków 
lub o udzielenie na ten cəl subwencyj, mają 
być wnoszone bezpośradnio do Ekspozytur 
budowlanych e. k. Namiestnietwa dla odno- 
śnych powiatów. a nie do e. k. Namiestni- 
ctwa. 


P. Namiestnik przeniósł komisarzy po- 
wiatowych Aleksandra Tymianieckiego, 
z Sanoka do Jasła i Stanisława Chorzem- 
skiego, z Jasła do Liwowa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


Lwów, 24 pażdeiernika 1917. 


Naj. Pan w Tyrolu, 


D. 19 b. m. Najj. Pan pojechał do Ju- 
dykaryj. Mimo ulewnego deszczu ludność 
wytrwała na drodze i zgotowała Monarsze 
wielkie owacye. Tym razem Najj. Pan zwie- 
dził obszar Bendo. W samem Bendo usta- 
wiło się kilka oddziałów i wiele deputacyj 
wojsk. Monarcha kazał każdemu oddziałowi 
i każdej deputacyi, po przemówieniu do nich, 
odejść, Sam pozostając w słocie do końca. 

Nazajutrz Najj. Pan pojechał do doliny 
Gródner. Snieżyce w wyżej położonych czę- 
ściach uniemożliwiły dalszy ciąg tej jazdy. 
W tym dniu Monarcha odbył też inspekcyę 
kursu przewodników górskich, w którym 
znajdują się nietylko najdzielniejsi nasi w 
chodzeniu po górach żołnierze z krajów alpej- 
skich, lecz także piechurzy z krajów koron- 
nych północnych, a nawet z niziny węgier- 
skiej. Szczególne uznanie Mouarcha wyraził 
świetnie wyglądając:mu oddziałowi tureckich 
oficerów i żołnierzy, uczestniczących w tym 
kursie. 

Podziękę i uznanie oczywiście wyraził 
też Najj. Pan wojskom walczącym wśród lo- 
dowców. Przez czas dłuższy Mouarcha zaba- 
wił także w miejscowościach doliny Grodner, 
jako to w St. Christiano i St. Ulrich, gdzie 
wstępował do wielu domów snycerzy i kupił 
wiele rzeźb. 

Ztamtąd Najj. Pan udał się do Brixen, 
pięknie przystrojonego. Na drodze, którą 
miał Monarcha jechać, rozpostarł się kobie- 
rzec kwiatowy. Oficyalne przyjęcie odbyło się 
w dziedzińcu pałacu biskupiego, otoczonego 
budowiami z rodzajem otwartej galeryi. 
W dziedzińcu ustawili się członkowie kapi- 
tuły, duchowieństwa zakonna, oficerowie, na- 
czelnicy władz cywilnych, obywatele i sto- 
warzyszenia, na galeryach zaś stała dziatwa. 
Gdy Monarcha wstąpił na dziedziniec, powi- 
tały Go radosne okrzyki, a gdy burmistrz 


13) 
Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


Diana milczała chwilę, a potem, z we- 
stehnieniem: 

— To prawda, Siostro Teraso — rze- 
kła — ja sama siebie nie poznaję! Dopóki 
byłam sama i czułam na sobie brzemię od- 
powiedzialności, pełniłam swój obowiązek bar- 
dzo mężnie, zaręczam Siostrze. Obecnie, je- 
stem wyczerpana! Przy twojem macierzyń- 
skiem sercu czuję się słabą i dziecinną do 
niemożliwości! Trzeba mi wybaczyć i kochać 
mnie ciągle! Siostrę jedną mam już tylko 
na świecie i nia umiałabym się obejść bez 
słodyczy twego przywiązania... Ach! gdy- 
bym mogła mieć powołanie zakonne i ni- 
gdy nie potrzebowała ciebie opuścić! 

Zakonnica uśmiechnęła się spokojnie, 
z wyrozumiałością. 

— Nie widzę, aby to powołanie obja- 
wiało się dotychczas, w sposób stanowczy, 
Diano! Wydajesz mi się, przynajmniej w tej 
chwili, dość źle usposobiona do powściąga- 
nia swoich wybuchów i stosowania się do 
dyscypliny i reguły zakonnej. A przytem, 
nie znasz życia; trzeba ci je poznać, zanim 
poweźmiesz tak ważne postanowienie. Nie 
mów mi, że cierpienia zmniejszyło twoja war- 
tość moralną; to fałsz! Wartość nasza po- 
chodzi tylko z tego, cośmy wycierpieli. W tej 
chwili przechodzisz przez depresyę fizyczną, 
całkiem naturalną po przejściach, jakie prze- 
byłaś, Ale za kilka dni będzie lepiej. Zain- 
teresuję ciebia wtedy naszem życiem i pra- 
cami. Trzeba będzie także wejść w zetknię- 
cie się z Paryżem, poznać towarzystwo, jego 
niebezpieczeństwa i powaby. Bywałam wiele 


chał z Brixen. 


wysłuchał Mszy św., podczas której otrzy- 


narcha pojechał do doliny Passaier, 


wnuków Hofera. „ 


Z Izby posłów. 


zastępea jego Włodzimierz Baczyński i 
złożył ślubowanie. 


Prowizoryum budżetowe. 


Przystąpiono do porządku dziennego: 
dalszego ciągu drugiego czytania prowizo- 
ryum budżetowego. 


Mowa P. Ministra skarbu. 


Pan Minister skarbu bar. Wimmer 
odpowiadał na wywody niektórych posłów 
w toku rozprawy budżetowej. Prawdą jest, 
że w ostatnich miesiącach okazał się ruch 
silnie zwyżkowy w obiegu banknotów. Tłu- 
maczy się to głównie zarządzeniami poczy- 
mionemi w lipcu b. r., podwyższeniem zasił- 
ków, dodatkiem drożyźnianym dla pracowni- 
ków państwowych, wsparciami dla uchodźców 
i t. d., bo wszystkie wydatki, niepokryte po- 
datkami albo pożyczkami wojennemi, idą na 
rachunek naszego długu w Banku austro- 
węg. i pociągają zu sobą zwiększony obieg 
banknotów. Pierwiastkowym środkiem obni- 
żenia obiegu banknotów jest oszczędność. W 
pewnem przeciwieństwie dv tego jest żąda- 
nie teraz w całym szeregu wniosków licznych 
nowych wydatków. Postępowanie takie nie 
jest bardzo celowe, bo w ten sposób dostają 
się do prowizoryum budżetowego oddzielna 
budżety. Zresztą wcale nie potrzeba tych 
rzeczy osobno nstalać w prowizoryum budże- 
towem, bo rząd według § 1 ma juź upowa- 
źnienie do czynienia potrzebnych wydatków, 
ma więc bez osobnego zezwolenia prawo do 
tych wydatków, Rząd zamierza też jeszcza 
w listopadzie tego roku dla pracowników 
państwowych wyznaczyć jednorazową zapo- 
mogę, mniej więcej w tym samym wymia- 
rze, jak to było w czerwcu b. r. Rząd zu- 
pełnie świadom jest tego, ża wskutek cią- 
głej zwyżki cen bieda w kołach funkcyona- 
ryuszy państwowych nadzwyczajnie się za- 


Niedzielę Monarcha poświęcił aktowi 
pietyzmu. W dniu tym przed 6 laty poświę- 
cony został związek małżeński, który dał 
nam Najj. Panię. Przed południem Najj. Pan 


mał św. Sakrament ołtarza. Po południu Mo- 
gdzia 
w Saadhof zwiedził miejsce urodzenia i mie- 
szkanie Andrzeja Hofera, witany przez pra- 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów przybył w miejsce zmarłego p. Polisa 
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składał hołd Najj. Panu, rozległy się dźwięki į ostrzyła i że koniecznie trzeba temu zara- 
Hymnu ludów, przyczem deszcz kwiatów 
obsypał Monarchę. Następnie Najj. Pan wśród 
owacyj ludności pojechał na dworzec i odje- 


dzić, Także na dodatki drożyżoiane dla na- 
uczycieli Rząd już dał krajom zaliczki i na- 
dal udzielać będzie takich zaliczek. Całkiem 
niemożliwy i nie do pomyślenia jest wniosek 
o objęcia 50 pre. wydatków poruczonego za- 
kresu działania gmin, ale Minister musi za- 
uważyć, że Ministerstwo skarbu już od dłuż- 
szego czasu gminom cierpiącym niedostatek 
dawało zaliczki na dodatki gminne, tak, że 
gminy nie pozostaną bez pomocy. Da'szym 
środkiem zbytu obiegu banknotów są podatki. 
Rząd wniósł już kilka przedłożeń, a kilka 
innych niebawem będą wniesione. Trzecim 
są pożyczki wojenne. 

Sprawa pożyczek wojennych jest teraz 
najbardziej aktualna, bo stoimy wobec pod- 
pisywania VII. pożyczki P. Mioister prosi 
posłów, aby rozwinęli jak największą propa- 
gandę, nie zapominając, że powodzenie po- 
życzki oddziała bezpośrednio na stosunki go- 
spodarcza jednostek. 


Rozprawa nad prowizoryum poruszała 
się raczej na polu politycznem niż fiuanso- 
wem. Jest to prawo Izby poddawać surowej 
i szczegółowej krytyce politykę, ale w ciągu 
rozprawy padły słowa, z powodu których na- 
leży mocno ubolewać, bo dyktował je pogląd 
na świat obcy, a nawet wrogi. Rząd musi 
oświadczenia te eduprzeć z całą stanowczo- 
ścią. Trwamy niezmiennie na stanowisku 
przyjsznem «z naszymi sprzymierzeńcami, 
zmłaszeza z Rzeszą niemiecką (Oklaski). J-- 
żeli cierpimy wiele w skutek wojny, to je- 
dnak musimy uprzytomnić sobie, że dla za- 
bezpieczenia naszej przyszłości i przyszłości 
naszych dzieci, musimy walecznie przetrwać 
aż do upragnionego honorowego pokoju. 
(Oklaski). 


Dalsza dyskusya. 


P. Tomschik omawiał niepomyślne 
położenie kolejarzy. Akcyę drożyźnianą prze- 
prowadzono w sposób niedostateczny. Mowca 
żąda przyznania natychmiast jednorazowego 
datku i przeprowadzenia żądań, przedstawio- 
nych Rządowi, a zwłaszaza uregulowania 
sprawy żywnościowej. 

P. Wichtl zajmował się projektowa- 
nymi podatkami, zalecając między 1mnemi 
podatek od plakatów i ponowne zaprowadze- 
nie stempla dziennikarskiego dla pism od 
pewnej liczby nakładu w górę. 

P. Hladnik zwracał się przeciw za- 
rzucaciu południowym Słowianom braku pa- 
tryotyzmu z powodu głosowania przeciw 
budżetowi. Ponieważ Sloweńcy pod wzglę- 
dem narodowym i gospodarczym czują się 
pokrzywdzeni, nie mogą głosować za Rząd>m 
i nie mogą objąć przed narodem odpowie- 
dzialności za uchwalenia Rządowi środków 
na dalsze prowadzenie wojny. 

P. Wassilko: Stronnictwo jego trzy- 
ma się taj samej taktyki, co w sierpniu 
1914. Streszcza się ona w tem: za Austryą, 


w świecie przed mojem wstąpieniem do kla-; z pod kornetu aż do połowy czoła bez zmar- 
sztoru; teraz w dalszym ciągu utrzymuję z | szczek ? 


nim ciągłe stosunki i nie skarżę się wcale! 
Czyni się tam więcej dobrego, niż by kto 
się spodziewał i znajduje się bardzo piękne 
dusze! 

Dzwon się dał słyszeć, przerywając ro- 
zmowę obu kobiet. 

— Oto już piąta, Diano! — rzekła Šio- 
stra Teresa. — Muszę ciebie opuścić. Idę 
do wielkiej kliniki odwiedzić dzisiejszych o0- 
perowanych, a potem skończę na moim szpi- 
taliku. Ach! dziwisz się? Nie znasz naszych 
prac; pamiętaj więc, że liczę na ciebie, na 
twoją pomoc. Pomówimy o tein jutro. Nie 
chcę wprowadzać ciebie od razu w styczność 
z cierpieniami bliźnich, masz na razie dość 
swoich własnych! Lecz nadejdzia chwila, w 
której odwołam się do twego poświęcenia. 
Widok nędzy wszelkiego rodzaju, wywołuje 
zawsze u kobiety z sercem, potrzebę przyj- 
ścia z pomocą. Będzie to dla ciebie radykal- 
na lekarstwo. Bądź zdrowa, niebawem przyj- 
dę do twego pokoju ucałować cię na dobra- 
noc, droga córko! 

Diana usiadła na ławce i patrzyła na 
oddalającą się Siostrę Teresę. 

Szczupła i wyniosła jej sylwetka w sza- 
rej sukni i białym kornecie, odcinała się 
bardzo wdzięcznie na tle zieleni. Szła krs- 
kiem cichym, ze zwyczaju nabytego przy cho- 
rych; wielki jej różaniec z błyszczących buk- 
szpanowych paciorek, wiszący u pasa, podzwa- 
niał małodyjnie medalikami... Poznawano ją 
już z dala po tym odgłosie i dla każdego 
było to radością. 


Miała obecnie około czterdziestu pięciu 
lat. Bardzo czynne życie, które wiodła w kla- 
sztorze od lat dwudziestu, nie wpłynęło na 
zmianę jej rysów, nie uderzających urodą, ale 
ożywionych wyrazem dystynkeyi i rozumu; 
postać, nieco wyniosła, nie przygarbiła się. 
Oczy inteligentne i głębokie, miały barwę 
szaro-błękitną, ciemniejącą przy gwałtownem 
wzruszeniu; cera biała świadczyła, że musiała 
być blondynką. Ale któż to mógł wiedzieć, 
skoro czepiec z białego płótna schodził nizko 


Głos Siostry Teresy był słodki, mowa 
poprawna; mówiono, że jest Paryżanką, nale- 
żącą do najlepszych sfer towarzystwa. I rze- 
czywiście, zachowała stosunki z wybitnemi 
osobistościami z przedmieścia Saint-Germain, 
a nawet bardzo często wołano ją do rozmo- 
wnicy, przed którą prawie codziennie stawały 
powozy herbowe i automobile. 

Odmówiła zaszczytu zostania przełożoną 
i całkowicie poświęciła się organizacyi od- 
działu chirurgicznego, który pod jej dyrekcją 
stał się jednem z najbardziej poszukiwanych 
w Paryżu sanatoryów. IE 

Wtedy to Siostra Teresa, mając więcej 
czasu, starała się zużytkować go dla ubogich. 

Odniosła się do władz parafialnych i 
otrzymała pozwolenie ufundowania przy kli- 
nice Saint-Michel, szpitaliku dla dwudziestu 
pięciu dziewcząt, dotkniętych tuberkulicznemi 
cierpieniami, 

Wzięła sobie dwie nowieyuszki, którym 
powierzyła najciężazą robotę przy chorych, a 
następnie, przywołała do pomocy pania i pa- 
nienki z towarzystwa, które nauczyły się przy 
niej bandażowania ran fizycznych i pociesza- 
nia duchowych. 

Dobroczynność jej rozciągnęła się w 
sposób umiejętny na te, które potrzebowały 
pomocy i te. które mogły pomagać... 

Przewidywania Siostry Teresy urzeczy- 
wistniły się nad wszelkie spodziewanie! Dja- 
na wróciła do panowania nad sobą; równo- 
waga jej organizmn utrwaliła się, dzięki u- 
czuciom miłosierdzia, która w niej się obu- 
dziły. 

Zachwycona dziełem swojej przyjaciółki 
oddała mu się natychmiast całkowicie; obco- 
wanie z tą nieszczęśliwą młodością, serce 
jej wzruszyło. Znalazła w tem natychmia- 
stową sposobność wprowadzenia w czyn 
swych uczuć poświęcenia, skupienia całej 
uwagi. Szybko nauczyła się, co trzeba robić, 
okazała się zręczna w bandażowaniu i wkrótce 
przezwyciężyła chwilowy wstręt do! ran. 

Jednakże doznała nieco nieprzyjemno- 
ści w pierwszych zetknięciseh cię z parso- 


rów ukraińskich w Rossyi. Stronnictwo mo- 
wcy sądzi, ża tylko przy dalszem wytężeniu 
sił fizycznych i moralnych można będzie wy- 
trwać, Ukraińcy nia mogą w tem widzieć 
niebezpieczeństwa, że Rząd z pewnością bez- 
stronny, nie był dość w praktyce doświad- 
ezony w sztuczkach pośrednictwa i uspoka- 
jania, uprawiatych przez Rząd poprzedni i 
że musiał ustąpić przed Kołem Polskiem. 
Zaden Ukrainiec w Austryi nia może pra- 
gnąć, by Austrya w tej wojnie poniosła klọ- 
ske, każdy bowiem wie, że w rewolucyi ros- 
syjskiej zarysowują się kontury przyszłego 
państwa ukraińskiego. Każdy spodziewa się, 
że dobre zakończenia tej wojny przyczyni się 
do rzeczywistego powstania samoistnego pań- 
stwa ukraińskiego. Mowca polemizował z wy- 
wodami p. Głąbińskiego i oświadczył, że 
myśl, aby obszary ukraińskie miały należeć 
do przyszłego Państwa Polskiego, sama przez 
się obraża najświętsza uczucia narodu ukraiń- 
skiego. Rzecz taka wywołałaby walkę obu 
narodów, która z pewnością nie zakończyłaby 
się zwycięstwem Polaków. Austrya musi mieć 
siłę wyswobodzenia Ukraińców z okrążenia 
przez Polaków, inaczej na tyłach powstanie 
państwo o wiele silniejsze, niż Polacy w naj- 
śmielszych swych przypuszczeniach mogą to 
ke wyobrazić i Ukraińcy będą oswobo- 
dzeni. Co do powołania P. Ministra Horba- 
| czewskiego do gabinetu, mowca rzekł, że nie 
| wie nie o tem, by wstąpił on do gabinetu 
| na życzenia Ukraińców, lub jako ich mąż 
| zaufania. 

P. Onyszkiewicz polemizował z 
twierdzeniem p. Głąbińskiego i zaprzeczył 
stanowczo, jakoby Galicya była jednostką 
historyczną, Galicya wschodnia zaś tylko po- 
jęciem geograficznem. Ukraińcy w Galicyi 
od Polaków zawsze doznawali nieprzyjaznego 
atanowiska względem swych żądań. To co 
uzyskali zawdzięczają własnej sile, uzyskali to 
po najzaciętszej walee, wbrew uciskowi pol- 
skiemu, Mowca wskazał na zachowanie się 
wojska względem lojalnej ludności galicyj- 
skiej, na wyroki śmierci, internowanie i ewa- 
kuacyę. Omawiał stosunki gospodarcze wy- 
wołane wojną w Galicyi, kreśląc nędzę lu- 
dności. Domaga się usunięcia istniejących 
niedomagań i postawił szereg rezolucyj. 

Przemawiali następnie pp. Langen- 
han, Franta, Heilin ger, Erb, poczem 
rozprawę zamknięto i wybrano mowców ga- 
neralnych, p. Udrzala przeciw i za p. Lo- 
ewensteina. 


P. Loewenstein oświadczył. że Koło 
Polskie widzi w Rządzie obecnym Rząd nie- 
polityczny, gabinet, który ma załatwić bie- 
żące sprawy Państwa. Koło Polskie podało 
temu Rządowi żądania kraju, nie zawierało 
z nim wcale interesu, nie wdawało się w ża- 
dne pakta. Zachowało wolną rękę na wszyst- 
kie strony. To, czego Koło domaga się, jest 
postulatem kraju. Koło nie chce ustępstw, 
ani podarków, chce tylko prawa i słuszności. 


= caratowi, za oswobodzeniem obsza- 


nalem kliniki. W pierwszych dniach, przy- 
dzielono ją do grupy młodych kobiet i dzie- 
wcząt w jej wieku. Uroda jej, gruba żałoba, 
nieco wyniosła rezerwa, natychmiast zwró- 
ciły na nią uwagę. Zdawało się jej, że jest 
przedmiotem  niedyskretnej ciekawości i to 
ją zrażało. Czuła, że pytają się, kto ona jest i 
zkąd przychodzi; myśl, że tragiczna jej histo- 
rya stanie się łupem tych pięknych świato- 
wych kobiet, oburzała ją. 

Zrazu niedostępna, dała się jednak uja- 
rzmić uprzejmością i swobodą tych kobiet 
miłych i pełnych prostoty. Odtąd nie my- 
ślała już o niczem innam, tylko widziała 
w nich towarzyszki, których nieszczęście 
sprowadziło na teren miłosierdzia. 

Siostra Teresa obserwowała te wszyst- 
kie przemiany i błogosławiła niebu. 

Stało się dnia jednego, ża szukając 
swojej protegowanej, zastała ją w sali ope- 
racyjnej wielkiaj kliniki. 

Był to dzień pełen niezwykłego wzru- 
szenia. Sławny chirurg amerykański przybył 
przypatrzeć się operacyi, wykonywanej przez 
jednego za znakomitych specyalistów. Miał 
on przedsięwziąć zabieg bardzo ważny i skom- 
plikowany. Spostrzeżono w ostatniej chwili, 
że brakowało jednej inflrmierki. Cały perso- 
nal był zajęty swoją pracą o tej porze, więc 
pierwsza asystentka udała się do szpitaliku, 
wżywająć pomocy, 

To wezwanie pomocy wznieciło niepo- 
kój i przestrach pomiędzy nowicyuszkami i 
nowami infirmierkarmi, które miały wszystkie 
wielką ochotę widzieć tę sensacyjna opera- 
cyę, ale żadna nie Śmiała się pierwsza zde- 
cydować, 

„ Ku wiełkiemu zdziwieniu wszystkich. 
pani Leteslier zgodziła się na propozycyę 
asystentki. 

„  Przybrała w milczeniu swój biały płó- 
clenny kostium i nieco blada, lecz spokojna 
na pozór, weszła po raz pierwszy do sali, 
gdzia dwa lata temu rozegrał się bolesny 
dramat jej życia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Od Rządu będzie zależało, by zarodki zaufa- 
nia, tkwiące w votum Koła Polskiego, prze- 
mieniły się w zaufanie zupełne i by to za- 
ufanie się pogłębiło. Jeżeli Rząd życzy sobie 
zaufania Koła, to niech zjedna je sobie 
czynem. 

Mowca zgłosił wniosek, aby słowa „od 
1 listopada 1917 do 30 kwietnia 1918* w 
ustawie o prowizoryum zastąpiono słowami 
„od 1 listopada 1917 do 29 lutego 1918“. 


Głosowanie. 


W głosowaniu odrzucono okres „1 li- 
stopada do 30 kwietnia“ 243 głosami prze- 
ciw 176, a przyjęto wniosek Koła 
Polskiego ograniczający prowizorjum do 
28 lutego. Za 4-miesięcznem prowizoryum 
głosowały: stronnietwo'niemieckie, chrz. społ., 
Koło Polskie łącznie z polskimi socyalistami, 
Włosi z Pobrzeża, Rusini z Bukowiny, Ru- 
munii posłowie żydowscy Straucher i Reizes. 

Na wniosek p. Habermanna nad 
punktem 1 $ 3 (upoważnienie do kredytu wo- 
jennego w sumie 9 miliardów) głosowano 
imiennie. Po raz pierwszy według postano- 
wienia nowego regulaminu imienne głosowa- 
nie odbyło się przez oddanie kartek czerwo- 
nych i białych. Kredyt 9-miliardowy przy- 
jęła Izba 227 głosami przeciw 170. Ostatni 
punkt $ 8 (upoważnienie do wydania 100 
milionów dla służby kolejowej) przyjęto w 
zwykłem głosowaniu. 

Wnioski zgłoszone podezas rozprawy 
w sprawie poprawy bytu urzędników, na- 
uczycieli oraz utworzenia funduszu 100-milio- 
nowego na rzecz wracających z wojny prze- 
mysłowców odesłano do komisyj, wyznacza- 
jac im termin 14-dniowy do zdania sprawy. 

Z kolei przyjęte w trzeciem czy- 
taniu prowizoryum budżetowe. 

Następne posiedzenie Izby w piątek. 

* 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
wojskowej P. Minister obrony krajowej 
Czapp zwrócił się przeciw słowom, jakie 
padły na ostatniem posiedzeniu komisyi, że 
oddziały wojska, uzupełniające się z Węgier, 
są wojskiem obcam, a nawet wrogiem. Taki 
dysonans może chyba tylko sprawić radość 
naszym nieprzyjaciołom. Słowa takie jaskra- 
we kłócą się z jednolitym ustrojem siły 
zbrojnej, która tak wspaniale się zaznaczyła, 
Zważyć przytem należy, że armia składa się 
z milionów ludzi, wydarzyć się więc mogą 
jednostki, skłonne do wybryków. Że wzglę- 
dów patryotyzmu nie wolno tego uogólniać. 
P. Minister zwrócił się przeciw wnioskowi 
p. Witosa w brzmieniu proponowanem 
przez sprawozdawcę Liebermanna, aby 
Rząd natychmiast spowodował, by «pospoli- 
taków niezdatnych do służby na froncie, a 
zajętych poza obrębem swego kraju ojczy- 
stego w głębi Państwa lub w etapach, uży- 
to do takiej samej służby w stronach ro- 
dzinnych. W formie ogólnikowej rzecz ta 
napotyka na wielkie trudności. Wywołałoby 
to formalną wędrówkę narodów, a nadto 
miałoby ten skutek, że pewne miejsca były- 
by zupełnie pozbawione wojska, inne zaś 
niem przepełnione. Zarząd wojska dąży do 
tego, by uwzględniać życzenia przenoszenia 
żołnierzy do Ojczyzny, sle może to czynić 
tylko indywidualnie, o ile względy wojsko- 
we pozwalają. 

Komisya przyjęła wniosek p. Lieber- 
manna, wzywający Rząd, aby we właści- 
wej drodze postarał się o to, by osoby, któ- 
re w głębi Państwa pełnią służbę w pospo- 
litem ruszeniu, o ile nie stoją na zawadzie 
interesy wojskowe, użyto w stronach rodzin- 
nych, względnie w miejscu ich zamie- 
szkania. 

Przyjęto też wniosek p. Dótseha, 
aby chorych w zakładach sanitarnych prze- 
wieziono na żądanie do szpitali w kraju 
ojczystym. 

* 

Reprezentacya parlamentarna 
Ukraińców powzięła wczoraj następującą 
uchwałę: Zważywszy, że Rząd na wniosek 
ukraińskiej reprezentacyi parlamentarnej wsta- 
wił osobny kredyt na odbudowę Galicyi 
wschodniej, przyrzekł energiczną akcyę od- 
budowy w tej najbardziej zniszczonej części 
kraju, przyrzekł usunięcie nadużyć przy re- 
kwizycysch i wynagrodzenie ze środków pań- 
stwowych dla rodzin niewinnych ofiar stanu 
wojennego i wydarzeń wojennych, oraz wogóle 
uroczyście obiecał względne obchodzenie się 
z ludnością Galicyi wschodniej; zważywszy 
dalej, że z przeszkodzenia parlamentarnemu 
załatwienu budżetu mogłoby wyniknąć prze- 
silenie parlamentarne, a naród ukraiński wła- 
śnie w obecnem ciężkiem położeniu, ani może 
ani nieśmie wyrzekać się trybuny parlamen- 
tarnej: ukraińska reprezentacya parlamentar- 
na uchwala tym razem wstrzymać się od gło- 
sowania nad  prowizoryum  budźetowem. 
Uchwała ta nie narusza stanowiska, jakie 
mowcy ukraińscy W niedawnej rozprawie bu- 
dżetowej określili, przedstawiając najwyższe 
cele ukraińskiej polityki narodowej, przy któ- 
rych naród ukraiński i jego reprezentacya 
trwają niezmiennie. 


Sytuacya wojenna. 


Od kilku tygodni mkną w świat wiado- 
mości o wielkich przegrupowaniach wojsk po 
stronie ententey, o ciagłych transportach 
wojsk angielsko - francuskich do Włoch. Ró- 
wnocześnie prasa czwórporozumienia rozpisuje 
się ciągle, jak to wszystko uczyniono, aby na 
froncie włoskim przyszło do ostatecznego roz- 
strzygnięcia. Wszystko to opisuje się sub 
specii autentyczności, 8 przynajmniej prawdo- 
podobieństwa. A 

A tymczasem dzień po dniu, tydzień 
po tygodniu mija, wielkie zaś zdarzenia, za- 
powiadane ustami proroków czwórporozumie- 
nia, jakoś się nie ukazują, choć przecież zima 
za pasem i należałoby spieszyć się z niemi, 
jesli wogóle dojść mają do skutku. 

Gdzież przyczyna ? 

Aby na to pytanie dać odpowiedź, na- 
leży wprzód rzucić okiem na ogółne położe- 
nie. Jedenasta ofenzywa skończyła się nie- 
wątpliwem rozczarowaniem. Dowództwo wło- 
skie, acz jeszcze niesmak ma w ustach po 
gorżkiej pigułce losu, pragnęłoby jakimś spo- 
sobem zatrzeć złe wrażenie — tem gorsze, 
że Włochy miały w ostatniej bitwie o Tryest 
bardzo wydatną pomoc ze strony aliantów, 
miały przedewszystkiem znaczne masy arty- 
leryi angielskiej do rozporządzenia, Więe 
entente stanęła wobec dylematu: albo już 
nie bawić się wogóle w użyczanie pomocy, 
albo też, jeśli dać ją, to w jeszcze większej 
mierze, niż podczas poprzedniej imprezy. Są 
wskazówki, że entente obrała tę drugą ewen- 
tualność. Ale zamiar, a wykonanie to dwie 
rzeczy zgoła różne. Na froncie zachodnim 
Anglicy sami walczą na śmierć i życie, wy- 
tężają wszystkie siły isił tych potrzebują co 
niemiara, wytknąwszy sobie za cel dojście do 
Brugii (Brfgge), zanim nastanie zima. Z je- 
dnej strony olbrzymie straty, poniesione we 
Fiandryi, — z drugiej oczekujące jeszcze An- 
glików zadania, które wymagają skupienia 
całej mocy, podają w powątpiewanie, czy 
Anglia przy najlepszych nawet chęciach zdoła 
obdzielić Włochy swymi zapasami materyału 
ludzkiego i technicznego. Jeszcze z tym dru- 
gim byłoby pół biedy, ale ludzi potrzebuje 
ona sama wiele, jak najwięcej. 


Co do Francyi, to po upływie krwi w 
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eniły ją aż ponad miarę niecdzownej potrze- 
by. To też i ona chętniej łacińskiej siostrzy- 
cy użyczy przyborów wojennych, aniżeli woj- 
aka, którego napewno nie ma za wiele. 

Słowem — i Francya i Anglia, ledwie 
dają sobie radę na własnych frontach, mu- 
szą z materygłam ludzkim obchodzić się bar- 
dzo oszczędnie i nie stać ich na żadne po- 
życzki z tego zakresu. A jeśli tak, to owe 
szumne zapowiedzi olbrzymiego sukursu, któ- 
ry miały otrzymać od aliantów Włochy, są 
albo echem gamozłudy, albo rozmyślnym 
bluffem. W tym drugim wypadku stwierdzić 
wypada, że rozminęły się z celem. Nie wy- 
wołały przerażenia u Mocarstw centralnych, 
te bowiem szukają wskazówek tylko w dzie- 
dzinie rzeczywistości, przygotowane są do 
udaremnienia wszelkich zakusów nieprzyja- 
cielskich i spokojnie mogą baśnie puszczać 
mimo ucha. 

Na razie wielka akcya włoska nie ru- 
sza się z miejsca. Znać wprawdzie pewne 
ożywienie na froncie włoskim, lecz tylko 
ożywienie, od niego zaś daleko jeszcze do 
wielkich przedsięwzięć ofenzywnych. 

Tyrolu świeżo donośniejsza kanona- 
da odzywała się po obu stronach przełęczy 
Rolle, w dolinie Pellegrino i w przestworzu 
Marmolata. Droga do przełęczy Rolle pro- 
wadzi z doliny Cimone przez znane tak do- 
brze turystom San Martino di Castrozza w 
zachodniej połaci podnóża olbrzyma górskie- 
go Cimone della Pala, wznosi się do wyso- 
kości 1984 m. i wpada pod Paneveggio do 
doliny Iravignolo. Dolina Pellegrino rozeią- 
ga się na północy od doliny Travignolo i 
równolegle z nią od wschodu na zachód, a 
tak często wymieniana Costabella stanowi 
część jej północnego skrawka. Marmolsta z0 
swymi lodowcami wznosi się na północny 
wschód od Costabelli. 

Do zapisania są dalej udatne wycieczki 
wojsk austro-węgierskich na Monte Sief i w 
dolinie Cordovela. W pierwszem z tych miejsc 
wysadzono pewną pozycyę minami, w drn- 
giem oddziały austro-węgierskie wzięły część 
okopów i wtargnęły aż do drugiej linii wło- 
skiej. Aczkolwiek są to drobne stosunkowo i 
tylko lokalne zdarzenia, zasługują przecież 
na uwagę ze względu, że w okolicy, o któ- 
rej mowa, zima już rozpoczęła się nie na 
żarty. 

Jak dotąd więc, największą intensy- 
wność pokazują w dalszym ciągu walki na 
froncie fiandryjskim — mianowicie na prze- 
strzeni od lssu Houthoulster do kanału Co- 
mines-Yparn. Pomiędzy Drasbank i Poelka- 

i pelle ruszyli Anglicy z Francuzami znowu 
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} do szturmu. Ten front ma 6 klm. długości 
okazuje wszakże dążność do wydłużenia się, 
o ile i w jakiej mierze, pouczy nas pewnie 
dalszy przebieg wydarzeń. 

Pomiędzy Ailette a Braye utrzymuje 
się ciągle jeszcze walka artyleryj, bardzo 
gwałtowna. Francuska piechota do ataku 
jeszcze nie przeszła. 

Na froncie albańsko-macedońskim woj- 
ska austro-węgierskie i niemieckie potężnym 
i dzielnym atakiem zajęły kilka pozycyj 
francuskich na wyżynach, 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Äustro-wegierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 23 października. Urzędowo o- 
głaszają dnia 28 października: 

Na stokach Monte San Gabriele po 
walce na granaty ręczne złamano atak nie- 
przyjacielski. Z iunych widowni wojny niema 
do ogłoszenia znaczniejszych działań bojo- 
wych. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 23 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 23 pa- 
ździernika, 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Cały łup z operacyj przeciw wyspom 
w zatoce Ryskiej wynosi: 20.180 jeńców, 
przeszło 100 dział, z tego 47 ciężkich dział 
okrętowych, kilka dział rewolwerowych, 150 
karabinów maszynowych i miotaczy min, 
przeszło 1200 statków, około 2000 koni, 380 
samochodów, 10 samołotów, 3 kasy państwo- 
we z 365.000 rubli, wielkie zapasy żywno- 
ści i sprzętu wojennego. 

Między Bałtykiem a morzem Czarnem 
nigdzie nie było większych działań bojowych. 

Front macedoński. Przy dżdżystej 
pogodzie przed południem czynność bojowa 
osłabła wszędzie. Wieczorem pod Monasty- 
rem, w łuku Cerny i od zachodniego brzegu 
Wardaru do jeziora Dojran wzmogła się. 


(Zachodnia widownia wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: Walki, któ- 
re wczoraj rano rozwinęły się między Dra- 
sibaak a Poelkapelle, trwały do wieczora. 
Według znalezionych rozkazów cele ataków 
francuskich i angielskich położone były o 2 
i pół km. za naszą przednią linią. Nieprzy- 
jaciela, który z początku zdołał tylko na po- 
łudniowym krańcu lasu w Houthoulster wtar- 
gnąć głębiej w naszą strefę oporu, kontrata- 
kiem odparto. Posiłki sprowadzone przez nie- 
przyjacielu nie zdołały rozszerzyć małego zy- 
sku terenu, wynoszącego co najwyżej 300 m. 
w głąb, przy szerokości 1200 m. Pod Poel- 
kapelle w walce przechylającej się to w tę 
to w tamtą stronę, przeciw silnym atakom 
Anglików, przedsiębranym przed południem, 
a ponownie wieczorem, utrzymaliśmy się i 
odzyskaliśmy nasze przednie linia wyrw. 
W innych miejscach pola ataku napór nie- 
przyjacielski w zupełności złamane. Silnie 
zorganizowane ataki skierowane były także 
przeciw odcinkowi frontu po obu stronach 
Gheluvalt. Tam nasze działanie obronne zła- 
mało siłę natarcia angielskiego, które nigdzie 
nie doszło do naszych zasieków. 

Francuzi i Anglicy w ogniu naszym 
skupionym przeciw polu walk, ponieśli cięż- 
kie straty krwawe i pozostawili jeńców w na- 
szych ręku. 

Wczorajszy dzień bitwy we Flandryi 
dał nam zupełne powodzenie. | 

Grupa niem. Nast. Tronu: Bitwa 
artyleryj na północny wschód od Soissons 
w południe znowu się zaczęła całą potęgą 
swą, gdy w ciągu mglistego ranka przy 
mniejszej czynności ogniowej rozgrywały się 
tylko natarcia wywiadowcze Francuzów. Wie- 
czorem użycie amunicyi z dział wszystkich 
kalibrów między niziną Ailette a Braye do- 
sięgło ogromnego natężenia. Z nastaniem 
ciemności ogień nieprzyjacielski zelżał, od 
północy zaś spotęgował się znowu i doszedł 
do długotrwałego ognia huraganowego. Z brza- 
skiem dnia bitwa piechoty rozpoczęła się sil- 
nymi atakami francuskimi. 

Na wschodnim brzegu Mozy kompanie 
wschodnie fryzyjskie i części batalionu sztur- 
mowego po doskonałem przygotowaniu dzia- 
łowem, zdobyły szturmem wzgórze 326, na 
południowy zachód od Beaumont. Pojmano 
przeszło 100 ludzi. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 
Biuro Wolffa donosi dnia 28 b. m. 
wieczorem : | è 
Pod lasem w Heutheulster nieprzyja- 
ciela prawie całkowicie wyparto z terenu, 


który wezoraj zdobył, Na północny - wschód 
od Soissons toczy się jeszcze zacięta wałka 
na północnych stokach Chemin des Dames, 
po obu stronach gościńca de Laen. Francuzi 
wtargnęli tam aż do Chavignon. Na połu- 
dnie od Filain złamano silne ataki, 

Na Wschodzie nie ważnego. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: Na północnej 
widowni wojny łodzie podwodne znowu zs- 
topiły 15.000 ton. 

Jedna z naszych łodzi podwodnych 
w Kanale angielskim stoczyła walkę z „łapka 
na łodzie podwodne“ w postaci trójmaszto- 
wca, skrycie uzbrojonego. W ciągu tej walki 
żaglowiec został ugodzony dwoma celnymi 
strzałami. 


Sprostowanie. 


W urzędowem sprawozdaniu  rossyj- 
skiego sztabu admiralskiego z dnia 19 b. m. 
doniesiono o storpedowaniu okrętu liniowego 
klasy „Markgraf* i okrętu transportowego 
przez angielską łódź podwodną. Doniesienie 
to jest zmyślone. Na pokładzie niemieckiego 
okrętu liniowego dobrze zauważono ów atak, 
ale wszystkie wystrzelone torpedy chybiły. 


Komunikat turecki. 


Z dnia 22 b. m.: Z frontów nie zgło- 
szono ważniejszych wydarzeń. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 22 b. m. Front maced. Nad 
górnym biegiem Skumbi bułgarskie wojska 
wspólnie z niemieckiemi spędziły nieprzyja- 
ciela z punktu, w którym usadowił się dnia 
poprzedniego i zdobyły 4 karabiny maszyno- 
we. Dwa przeciwnatarcia nieprzyjaciela, zmie- 
rzające do odzyskania tego punktu, krwawo 
odparto. Na zachodniem wybrzeżu jeziora 
Ochrida rozpoczęła się na nowo czynność 
artyleryi. Pod Bratindel i Ternowo odparto 
ogniem atak batalionu nieprzyjacielskiego, 
przedsięwzięty rano po dłuższem przygotowa- 
niu ogniowem. Po południu atak ponowiono 
z tem samem niepowodzeniem. Na północ 
od Monastyru i w okolicy Mogleny spędzo- 
no ogniem silne nieprzyjacielskie oddziały 
wywiadowcze, które usiłowały zbliżyć się do 
bułgarskich stanowisk. Na zachód od War- 
daru gwałtowny ogień przeszkadzający. Mię- 
dzy Wardarem a Dojran nieprzyjaciel znowu 
z wielką gwałtownością i z użyciem wielkich 
ilości pocisków skierowywał ogień na buł- 
garskie stanowiska. Ogień niejednokrotnie 
wzmagał się do siły ognia huraganowego, 
ałe nie nastąpiły ataki piechoty. 

Front w Dobrudży: 


Słaba czyn- 
ność ogniowa. 


Różowe horoskopy angielskie. 


W Albert Hall premier Lloyd George 
na licznem zebraniu mówił o oszczędności 
narodu. Niema człowieka rozumnego, któryby 
chciał przedłużyć wojnę choćby o godzinę, 
gdyby był sposób zawarcia pokojn rzeczywi- 
ście trwałego. Mowea obecnie nie widzi wa- 
runków, któreby mogły doprowadzić do trwa- 
łego pokoju. Niemcy obecnie są skłonne do 
pokoju na warunkach, któreby umożliwiły 
wyciągnięcie korzyści z wojny, co w przy- 
szłości byłoby zachęceniem każdego państwa 
chciwego zdobyczy. Teraz oczy Anglii muszą 
być zwrócone na wielkie zadania wojenne, 
Nie idzie o sprostowania terytoryalne, chyba 
takie, które są potrzebne do uznania praw 
narodowych, nie idzie o wynagrodzenia, chyba 
o takie, które mają naprawić popełnione gwał- 
ty, głównie zaś idzie o zniszczenie ducha 
wojennego w Prusach. Nie będzie na świecie 
pokoju, ani wolności, póki duch ten nie bę- 
dzie zgruchotany. Niemcy przeliczyli się co 
do łodzi podwodnych, bo zatapiania nie wy- 
noszą więcej, jak trzecią część tego, czego w 
kwietniu się spodziewali. Na polu odbudowy 
okrętów Anglia w przyszłych latach będzie 
mogła dokonać cztery razy tyle, co w roku 
ostatnim, Ameryka czyni to samo, 

Po upomnieniu do skrajnej oszczędno- 
ści, Lloyd George powiedział: Jesteśmy w 
przededniu jeduej z najważniejszych konfe- 
rencyj państw koalicyi, w której wezmą u- 
dział najwybitniejsi mężowie stanu tych 
państw i najwybitniejsi wodzowie, a po raz 
pierwszy także przedstawiciele Ameryki i 
nowej demokracyi rossyjskiej. Uchwały tej 
konferencyi mogą zadecydować o ostatecznym 
wyniku wojny. 

Następnie przemawiał kanclerz skarbu 
Bonar Law: Stwierdza, że szkoda zadana 
nieprzyjacielowi przewyższa tę, którą nieprzy= 
jaciel w atakach napowietrznych wyrządził 
Anglii. W ostatnim miesiącu angielska służba 
napowietrzna rzuciła około 8000 bomb za 
linią niemiecką, a w tymże czasie Niemcy na 
linię angielskie rzucili tylko około 1000 
bomb. Nieprzyjaciel błędnie czyni, wpatrując 


się jedynie w t. zw. mapę wojenną, zapomi- 
na bowiem o swych koloniach w Afryce, o- 
raz o tem, że cały świat handlowy jest prze- 
ciw Niemcom. Im dłużej wojna trwa, tem 
jest rzeczą yrawdopodobniejszą, że Niemcy po 
wojnie będą znienawidzeni. 


Przed przesileniem gabinetowem 
we Francyl. 


Nieuwe Roth. Courant donosi: Korespon- 
dent parlamentarny dziennika Temps pisze, 
że w kołach parlamentarnych francuskich 
sądzą, iż z powodu wydarzeń ostatniego ty- 
godnia, zaszłych w Izbie, z pewnością bliskie 
jest przeobrażenie gabinetu. Wiele głosów, 
oddanych pozornie za gabinetem, w rzecze- 
wistości było danych przeciw ewentualnemu 
gabinetowi Clemenceau. RZ 

Po posiedzeniu gabinetu w poniedziałek 
wieczorem Painlevć udał się do Poincarćgo 
i przedłożył mu prośbę o dymisyę całego ga- 
binetu. Poincaré odpowiedział, że Izba w pią- 
tek wieczorem wyraziła gabinetowi zaufanie, 
a od tego czasu nie objawiła innego poglądu. 
Dlatego Prezydent sądzi, że nie może przy- 
jać dymisyi i prosił Painlevego, aby prośbę 
cofnął. Z tego rozporządzenia, Painleve bada 
sytuacyę. 


Wieści z Rossyi. 

Komisarz rządu wysłany do Tobolska 
zaproponował, aby rodzinę cera prze- 
niesiono w inne miejsce, ponieważ 
w klasztorze dokąd rodzinę carską przewie- 
ziono niema mowy o spokoju. Wielki tłum 
bez przerwy oblega klasztor, śpiewając, klę- 
cząc i modląe się. Także żołnierze straży nie 
są całkiem pewni. | i 

Birż. Wiedom. donoszą, że rząd rossyj- 

ski postanowił zwołać konstytuantę 
do Moskwy. Rząd dopiero w listopadzie 
rzeniesie się do Moskwy. Kronsztadzka Ra- 
da RZ. postanowiła oskarżyć Kereńskiego, 
ponieważ w rozkazie dziennym do armii pół- 
nocnej zarzucił załodze kronsztadzkiej, że nie 
spełniła obowiązku. P i 

Petersburska Rada RŽ. postanowiła 
utworzyć osobny rewolucyjny sztab 
gen. celem obrony stolicy. | 

Minister spraw wewn. Nikitin, wo- 
bec ciągłych zamieszek wystosował telegram 
okólny do organów rządowych wszystkich 
prowincyj, w którym zaleca pociągnięcie 
rozumnych żywiołów ludności do 
walki z anarchią. l 


Z zamętu greckiego. 


Z Aten donoszą: Po długiej mowie 
Rhallisa Izba grecka uchwaliła ścigać człon- 
ków gabinetu Skuludisa wraz z Gunarisem, 


KRONIKA. 


Lwów, 24 października 1917. 


Kalendarz. 
Czwartek (25 października): 
Jana Kantege. — Prowa m. — Samo- 


mysła. 
Wschód głońca o godzinie 6 05 rano, za- 
chód 4'15 po południu. 

Temperniura o godzinie 12 w 
+ 10 Cel. 


poradn.e 


— Komitet ochrony Bór. Zawią- 
zany we Lwowie komitet pań, który zajął się 
urządzeniem zbiórki w dniach 81 b, m ili2 
listopada na cele ochrony grobów żoł :ierzy, po- 
ległych na polu chwały, urządza w najbliższą 
sobotę dnia 27 b. m. posiedzenie celem ostate- 
cznego wygotowania planu przeprowadzenia ca- 
łej akcyi. Posiedzenie odbędzie się o godzinie 5 
po połnd. wysali ratuszowej. Komitet zapraszając 
chętne panie na posiedzenie sobotnie, ma na- 
dzieję, że jak największa ilość osób weźmie 
udział w zbióree i w ten sposób przyczyni się 
do pomyślnych wyników tej pięknej ekcyi. 

— Z Wystawy dzieł sztuki, prze- 
znaczonych do rozlosowania. Likwidowa- 
nie całej akeyi wystawy i loteryi dzieł sztuki, 
z której dochód przeznaczony jest dla ociemnia- 
łych inwalidów pochodzenia galicyjskiego, po- 
stępuje szybko naprzód, tak, że w ciągu listo- 
pada biura wystawy, mieszczące się przy uli- 
cy Akademickiej 1. 17, zostaną zwinięte. Ko- 
mitet zwraca się jeszcze ra z usilną prośbą 
do właścicieli losów o odbieranie swych wy- 
granych w kancelaryi wystawy w godzinach 
między 10—12 przed południem i 8—5 po 
południu, gdyż po terminie nieodebrane 
dzieła sztuki przejdą na własność Komitetu. 

— Zmiany w rejonowaniu węgla, 
Z powodu usunięcia kilku właścicieli składów 
rejonowych węgla miejski urząd gospodarczy po- 
daje do wiadomości interesowanych, że mieszkań- 
cy pl. Akademickiego, ul. Fredry, Łozińskiego, 
św. Mikołaja, Mochnackiego, Romanowicza, Se- 
natorskiej i Zyblikiewicza będą odtąd realizo- 
wać swe legitymacye na pobór węgla w skła- 


+ 


dzie Karola Pollaka pod 1. 6 przy ul. Jabło- | 
nowskich, mieszkańcy ulie: Długosza, Kacik, 
św. Marka, Jakóba Strzemię i Supińskiego w 
składzie Maryana Pollaka, pod 1. 16 b. przy 
ul. Pełczyńskiej, a mieszkańcy ulic Kochanow- 
skiego, Pohulanki, Warneńczyka i Rybackiej 
w składzie Antoniego Świdra pod l. 10 przy 
ul. Domagaliczów. 


Zarazem podaje urząd gospodarczy do wia- 
domości, że począwszy od 23 b. m. aż do od- 
wołania oddział węglowy Biura kart spożycia nie 
będzie wydawał kart poboru do składów miejskich; 
karty poboru na węgiel, zakupiony u prywatnych 
dostawców, będzie wydawać powyższe biuro 
dalej a to w godzinach urzędowych od 9 — 11 
przed południem, po wykazaniu się dowodem 
uskuteczuionego zamówienia. — Legitymacye na 
pobór węgla w składach rejonowych tak ko- 
loru czerwonego, jak niebieskiego, wydają wy- 
łącznie okręgowe Biura rozdziału kart spożycia 
dla mieszkańców właściwej dzielnicy. 


— Sezon w Kasynie i Kolo lit. art. 
zapoczątkowany wykładami prof. dr. Kipy o 
Kościuszce i uroczystym obchodem, jaki się 
tam odbył 18 b. m., będzie w listopadzie i 
grudniu bardzo ożywiony. Na te dwa miesiące 
zapowiedziany jest cykl wykładów „Polski stan 
posiadania na kresach*; prelekcye te wygłoszą 
znakomici znawcy sprawy i pełni temperamentu 
wyborni mowey: prof. dr. Jan Czekanowski 
(Litwa i Ruś), dr. Stanisław Pawłowski (zie- 
mie polszo-ruskie) i prof. dr. Eugeniusz Ro- 
mer (kresy pomorskie). Nadto odbędą się DE R | 


w tym czasie w Kasynie i Kole lit. art. trzy x f 
Kronika prowincyonalna. 


W dalszym ciągu uroczystości nastąpiło 
odegranie „Kościuszki w Petersburgu“. Wszy- 
scy amatorzy wywiązali się z zadania bardzo 
dobrze. Szczególnie Kościuszko zwracał na sie- 
bie uwagę. Po odśpiewaniu na zakończenie pie- 
śni „Z dymem pożarów“ zaczęto się rozchodzić 
do domów. Uroczystość ta z pewnością jeszcze 
każdemu długo pozostanie w pamięci. Polonia 
wrocławska pokazała, iż mimo otoczenia obce- 
go, żyje, że czuje się polską i pozostanie szcze- 
rze polską na zawsze. 

Toruń obchodził uroczyście rocznicę zgo- 
nu Kościuszki przez trzy dni, 11, 13 i 14 
b. m. Uroczystości zakończyło nabożeństwo so- 
lenne, odprawione w kościele św. Jakóba. Kul- 
minacyjnym punktem był wieczór obchodowy, 
urządzony głównie dzięki staraniom doktorowej 
Steinbornowej. Wieczór zagaiło gorące przemó- 
wienie Oswalda hr. Potockiego, który w sło- 
wach podniosłych zobrazował życie i wiezo- 
pomną działa ność Kościuszki. Entuzyazm szcze- 
ry wśród zapełniającej sale publiczności, re- 
krutującej się ze wszystkich kół społeczeństwa 
polskiego, wywołał obraz żywy „Kościuszko 
pod Racławicami“, inscenizowany według dzie- 
ła Matejki, z p. W. Gajewskim, jako Kościu- 
szką. Wieczór uzupełniła melodeklamacya p. 
Buczkowskiej, która przy dźwiękach fortepianu 
wygłosiła piękny wiersz Ujejskiego: „Pogrzeb 
Kościuszki“, tudzież deklamacya chłopca z lu- 
du. Spiewy chóralne zakończyły wieczór, utrzy- 
many w charakterze nader podniosłym, 


koncerty, których urządzeniem zajmuje się prof. 
Stan. Głowacki i dwa wieczory artystyczne w 
stylowych ramach. Podwieezorki niedzielne bę- 
dą wznowione, a około urządzenia opłatku i 
Sylwestra czynione już są starania. 


— Rozdawanie nagród sługom do- 
mowym mieszkańców Lwowa, pięćdziesiąte 
z kolei odbędzie się w poniedziałek dnia 81 
grudnia 1917 o godzinie 10 przed południem 
w sali dyrekceyi Galicyjskiej Kasy oszezędno- 
ści. Ubiegać się mogą o nagrody słudzy obo- 
jej płci, urodzeni w Galicyi lub w Wielkiem 
Księstwie Krakowskiem, jeżeli książeczką służ- 
bową udowodnią, iż u tego samego służbo- 
dawcy, od którego zgłaszają się o nagrodę 
albo po śmierci tegoż u najbliższego członka 
rodziny bez przerwy nie mniej jak piętnaście 
lat, a z tych przynajmniej ostatnie trzy lata 
we Lwowie służyli, 


— Wywóz towarów. Zarząd miasta 0- 
głosił plakatami obszerne zarządzenie naczelnej 
komendy armii, Namiestnictwa galioyjskiego i 
komendy IT armii w sprawie wywozu z kraju 
poza granice Państwa artykułów żywności, za- 
jętych przez Państwo. Przekroczenie zakazu bę- 
dzie surowo karane. 


— Kradzieże na ulicach miasta. Pro- 
tokoły policyjne notują w dalszym ciągu zn- 
czna ilość codziennie popełnianych kradzieży | "a 
kieszonkowych. Ofiarą sprytnych sprawców staja | * Powodzie, W Messynie oberwanie się 
się os.by, które nie zachowują ostrożności, tuk | chmur, trwające ae w aa załało a. 
bardzo dag i w. ie przypominanej © 5 a, R. oA o 

rzez organa bezpieczeństwa. e ; 
į Tajne magazyny żywności. Jak już | zniszczonych. Setki rodzin jest bez dachu nad 

k ika i h. 
donieśliśmy, dyrekcya policyi powołała spo Ae WA wa OAZA” 
cyslny personal, któremu polecono badanie na- | ==—==—===—====—= = 
dużyć aprowizacyjnych. Na podstawie ZD 
wadzonych dochodzeń wstępnych dyrekcya po- i li 
licyi zarządza dzisiaj przedpołudniem niespo- Notatki liigracko-aetyStYCZNE, 
dzianie, cały szereg rewizyj w domach, hote- Heroon 
lach, restauracyach, podejrzanych magazynach, 
niewynajętych mieszkaniach i t. p. celem atwier- 
dzenia, czy znajdują się z nich tajne magazyny 
artykułów żywności. 


$ Z Drohowyża donoszą nam, że w 
kaplicy zakładu sierot fundacyi Skarbkowskiej 
odbyło się 14 b. m, uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne z kazaniem o Kościuszce. Tego samego 
dnia ku czci Bohatera naszego odbył się w 
wielkiej sali zakładu uroczysty wieczorek z na- 
stępującym programem : 1) Odezyt o Kościuszee. 
2) Deklamacya „Przysięga“ (jedna z wychowa- 
nek). 8) „Racławice“, obraz sceniczny w czte- 
rech odsłonach (odegrały bardzo dobrze dzieci 
zakładu). %) Żywy obraz: „Przysięga Kościu- 
szki na rynku w Krakowie" (dekoracye nama- 
lowali chłopcy). 5) Deklamacya „Proroctwo“ 
(wychowanek Pobożny). 6) Kantata (Odśpiewa- 
na przez dziewezęta przy akompaniamencie Ma- 
tki przełożonej Gerardy). 7) Deklamacya „Nie 
zginęła“ (wychowanek Paduch). 8) Kantata, 
chór dziewcząt przy akompaniamencie Matki 
Gerardy, która wraz z dyrektorem zakładu 
p. Wilhelmem Schmidtem wiele pracy włożyli 
w urządzeniu tego wieczorka. 


Kronika zagraniczna. 


wnn 


m RPW 


Z muzyki. Na program drugiego wie- 
czaru pianisty Egona Petriego złożyły się dzie- 
ła romantyków: Webera, Schuberta, Schumana 

Rewizye przeprowadzone w całej niemal ji Chopina, któryto porządek zestawienia na- 
dzielnicy II, n. p. w domach przy ul. Rejtana, | zwisk zarazem uważany być może za skalę 
Żółkiewskiej i sąsiednich, wydały bardzo p^- | sukcesu wzrastającego stopniowo z wykonaniem 
myślne rezultaty. W bardzo wielu miejscaeh | utworów powyżej wymienionych mis:rzów. 
wykryto przemyślnie ukryte towary i artykuły Koncertant rozpoczął więc swój „recital“ 
żywnościowe, które swego czasu nagle zniknęły | sonatą As-dur o us 39, utóra dzięki subtelnej, 
z targu i dziś należą do rzadkości. W pewnym | pełnej pietyzmu i artystycznej staranności grze 
handlu papierowym znaleziono kilka pak cze- | wywołała sukces, o ile to było możliwe. Wię- 
kolady, gdzieindziej wielkie zapasy mąki, krup | kszem nie będzie już powodzenie tego dzieła 
it. d. w naszych czasach, zważywszy, że z wyjątkiem 

W dzisiejszych rewizyachii śledztwach brał | grywauego tu i owdzie przez wirtuozów „Con- 
udział cały będący do dyspozycyi personal u- | certsiick", utwory fortepianowe Webera — pod 
rzędników policyjnych, agentów i żołnierzy. | względem formy mocno przestarzałe — przes 
Do godziny 3 po południu aresztowano kilka- | ważnie nie iuteresują już nowszej generacji. 
naście osób, u których znaleziono większe za- | Mimo wartości, jaką niezawodnie posiada owa 
pasy artykułów spożywczych. sonata (zwłaszcza jako materyał pedagogiczny 
dla szkół) nie poczuwam się w obee p. Petrie- 
go do rłębszej wdzięczności za odgrzebanie tej 
sentymentalnej pamiątki z dawnych czasów, 
składającej się — niestety — z trzech dość 
długieh, niezbyt zajmująeych części. Dalszy 
układ programu a przedewszystkiem gra zna- 
komitego pianisty, w wyższem tego słowa zna- 
czeniu wirtuczowska, bo technicznie wydosko- 
nalona a oparta na interpretacyi porywającej 
słuchaczów finezyą i głębokiem zrozumiemiem 
autorów, wynagrodziła słuchaczom sowicie ową 


— Echa uroczystości Kościuszkow- 
skich. Dziennik Poznański donosi: Stary 
gród Piastowski, Wrocław, nie był jeszcze ni- 
gdy Świadkiem tak wzniosłego święta polsko- 
narodowego, jak w zeszłą niedzielę, dnia 14 
b. m. Komitet uroczystościowy pracował prze- 
szło pół roku nieustannie, nie zwaźając na tru- 
dy i przeszkody, by należycie uczcić pamięć 
naszego wielkiego bohatera, Tedeusza Kościu- 
szki. chwię przemijającego znużenia. Przepięknie 

Przed południem o godzinie 11 odprawił | wypadła szubertowska „Wander r-Fantasie" im- 
ksiądz Wilczewski od św. Krzyża sole ne na- | ponująca powagą nastroju I swym poetycznym 
bożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu | urokiem, a bardziej jeszcze zelektryzowały audy- 
w szczelnie zapełnionym kościółku Maria Hilf. ' toryum Schumanna „Fantasiestücke“ op. 12, 
Kazanie, które wygłosił, porywało wszystkich i odegrane powiewnie, uczuciowo i z aadzwy- 
słuchaczów. Towarzystwa tutejsze brały udział czajnym polotem, Kulminacyjny moment wie- 
ze sztandarami, Po nabeżeństwie zabrzmiała | czoru — gdy idzie o 3 
pieśń: „Boże, coś Polskę“. stanowiła niezawodnie sonata Chopina H-moll 


«p. 58. Jej trzeciej części („Largo* w H-dur) 
nie słyszałem nigdy w piękniejszej a pod wzglę- 
dem deklamacyi i frazowania szląchetniejszej 
interpretacyi. W „Scherzo“ i w końcowem 
„Presto“ znalazł Petri, zachowując przy naj- 
żywszych „tempach* swa nieomylność piani- 
stowską, aż nadto sposobności do brawurowego 
popisu. Po nieustających oklaskach odegrał 
niestrudzony pianista nadp.ogramowo polonez 
As-dur i „scherzo“ H-moll Chopina. 


Niema róży bez kolców, ani uznania 
bez ostrej, nieraz zgoła niesłusznej krytyki. 
Stosuję te słowa do zdań bardzo sprzecznych 
ze sobą, k'óre wywołała na sali koncertowej 
gra Petriego, względnie wykonanie dzieł cho- 
pinowskich. Obok ogólnego zachwytu odzywały 
się i tym razem poszególne głosy twierdzące, 
że „utwory Chopina dla przeważnej liczby wir- 
tuozów są niedostepne“ (gdy jest mowa o in- 
terpretacyi wnikającej umiejętnie w charakter 
utworu). Oto jeden z najmylniejszych poglądów, 
przesądów niestety bardzo zakorzenionych, z 
którym jednostki muzykalne dawno powinny 
były się rozprawić. Owych niepoprawnych mal- 
kotentów, zawsze niemal skarżących się na 
wykonanie dzieł Chopina należałoby wreszcie 
zapytać, gdzie i w czem miałaby istnieć owa 
rzekoma trudność pojmowania utwerów Cho- 
pina? Płynące z prawdziwego natchnienia i 
z szczerej, bogatej a niewymuszonej inwencyi 
dzieła tego geniusza — kompozytora sa jasne 
i zrozumiałe, wykluczają z zasady wszelkie 
wątpliwości, tyczące się sposobu pojmowania i 
wykonywania. Kto potrafi zrozumieć dzieła 
klasyków, romantyków, a nawet modernistów 
i wszelkich kosmopolitycznych potęg w dzie- 
dzinie sztuki kompozytorskiej, dlaczegoż nie 
zdołałby wznieść się do zrozumienia dzieł 
wielkiego naszego mistrza, przemawiejacego za 
pomocą przepięknych, w prawidłowy sposób, 
bez afektacyi związanych i lege artis zharmo- 
nizowanych melody)? Wszak to nie kompozy- 
tor-dekadent, kryjący swój brak pomysłu za 
wymuszone, hieroglificzne formy, lecz potężny, 
wielki muzyk-poeta, którego styl i forma ukła- 
du opierały się o wzory klasyków i najpierw- 
szych światowych kompozytorów. 

Próbujmy więc słuchać nadal bez wszel- 
kich wpojonych w nas uprzedzeń. Będzie to 
w interesie sztuki, artystów, a nawet — pu- 
bliczności. 


Er. Neuhauser. 


„Odbudowy kraju“, miesięcznika poświę- 
conego sprawom gospodarstwa narodowego, or- 
ganu obywatelskiego komitetu odbudowy wsi 
i miast pod redakcyą dr. Leona Władysława 
Biegieleisena, ukazał się zeszyt 5 na paździer- 
nik b. r. 

Prof. dr. Adam Krzyżanowski pisze o kon- 
jukturze po wojnie, dr. Roger bar. Battaglia 
diukuje swój referat na Zjazd przemysłowców 
p. t.: Postulaty cłowe i wogóle handlowo-poli- 
tyczne przemysłu galicyjskiego, który obudził 
wielkie zainteresowanie na Zjeździe, radca Dworu 
prof. Hauswald omawia tendencyę rozwojową 
w przemyśle, dr. Leon Władysław Biegieleisen 
pisze o odbudowie wschodniej Galiepi, podając 
stan dotychczasowej akeyi i postulaty na przy- 
szłość, arch. Stefan Szyller z Warszawy pisze 
na temat „Polskę tylko w duchu polskim od- 
budować chcemy i odbudujemy*, inż. Stanisław 
Pollak omawia odbudowę wsi w powiecie prze- 
myskim, podając bogaty materyał statystyczny, 
prof. dr. Jan Rakowicz daje sprawozdanie ze 
Zjazdu przemysłowców budowlanych, mającego 
specyalne znaczenie dla odbudowy kraju, kie- 
rownik ekspozytury patronatu Leon Twarecki 
pisze o gminnych kasach pożyczkowych i spół- 
kach oszczędności i peżyczek systemu Raiffei- 
sena w Galicyi, dr. Henryk Korareich pisze o 
złotej walucie a wojnie, 

Przegląd gospodarczy poświęcony jest od- 
budowie Galieyi, zawierając sprawozdanie z 
działalności Centrali gospodarczej odbudowy 
Galicyi i komitetn obywatelskiego odbudowy 
wsi i miast w Krakowie. 

„Odbudowa kraj.“ zamieszcza po raz 
pierwszy szczegółowy program akeyi odbudowy 
rolnictwa, tak jak został on ustalony przez 
sekoyę rolniczą Cenirali dla odbudowy w po- 
rozumieniu z organizącyami roluiczemi. Pro- 
gram ten zawiera szczegółowo wskazówki, w 
jakim kierunku, komu i pod jakimi warunkami 
udziela sekoya rolnicza poparcia i aubweneyi 
w pieniądzach i naturze na cele rolnistwa, sta- 
nowiąc w ten sposób niezbędną informacyą dla 
każdego rolnika, 

Bogata treść zeszytu 5-go uzupełniają w 
da szym ciągu najnowsze materyały w sprawie 
odbudowy Galicyi wschodniej, sprawozdanie 
departamentu pracy T. R. St. Królestwa Pol- 
skiego, sprawozdanie z działalności wydziału 
budowlanego R. G. 0. w Królestwie, z komisyi 
wykonawczej Zjazdów przemysłowych w Kró- 
lestwie, następuje wreszcie dział sprawozdawczy 
ł kronika. — Uzupełnia zeszyt bogaty dział 
anonsowy najważniejszych firm krajowych. 

Następny zeszyt „Odbudowy Kraju* będzie 
poświęcony Zjazdóowi przemysłowców, zawiera- 
jąc referaty na Zjazd, 


Redakcya i Administracya mieści się w 


sukces koncertanta — | Instytucie ekonomicznym, Kraków Krowoderska 


26, dokąd należy przesyłać bezpośrednio prenu 


merate wynoszącą 24 koron rocznie, a 12 kor. 
półrocznie. 


Materyały do historyi Uniwersytetu 
lwowskiego. Celem upamiętnienia setne' ro- 
eznicy restytucyi Uniwersytetu lwowskiego przez 
Cesarza Franciszka I. 1817, Senat akademicki 
rozpoczął wydawnietwo „Materyałów*, których 
pierwszy zeszyt właśnie wyszedł z druku 1 o0- 
bejmuje „Inwentarz archiwum Uniwersyteckie- 
go“, zestawiony przez prof. dr. Ludwika Fin- 
kla. Po przedmowie, skreślonej przez JM. Re- 
ktora Kazimierza Twa.dowskiego, i wstępie 
polskim (I—XXHI) i ła.ińskim wydawcy, po- 
dano księgi i akta do r. 1848,9, przechowy- 
wane w arciiiwum opis szczegółowy ich zawar- 
tości, indeks i tablice oryentacyjne. Zeszyt dru- 
gi (w druku) obejmuje spisy słuchaczów i do- 
ktorów Uniwersytetu w latach 1785—1805, 
zestawione przez dr. T. E. Modelskiego. 


Sprawozdania. Otrzymaliśmy „Sprawo- 
zdanie z czynności Zarządu król. stoł. miasta 
Lwowa za czas od 1 lipca 1915 do 31 gru- 
dnia 1916“. Publikacya ta jest cennym przy- 
czynkiem do wojennych dziejów naszego mia- 
sta, mianowicie za okres od chwili zniesienia 
inwazyi rossyjskiej do ponownego objęcia rzą- 
dów miasta przez dr. Tadeusza Rutowskiege. 

Równocześnie pojawiło się „Sprawozda- 
nie jnbileuszowe Zakładu ubezpieczenia robo- 
tników od wypadków dla Gałicyi i Bukowiny 
we Lwowie, oraz Zarządu powiatowych Kas 
chorych w okręgu Zakładu“. 

Z obu publikacyj wyczerpujaco zdamy 
sprawę. 


Z Teatru miejskiego donoszą: Oczeki- 
wana z ogólnem zainteresowaniem premiera 
najnowszej sztuki Gabryeli Zapolskiej p.t. „Ca- 
rewicz* odbędzie się w piątek, Rzecz tę grana, 
jak wiadomo, z ogromnem powodzeniem w Wie- 
dniu, ujrzymy w pierwszorzędnej obsadzie ról. 
Carewicza gra p. Mihułowicz, a jedyną w sztuce 
rolę kobiecą p. Zielińska, w innych zaś głó- 
wnych rolach wystąpią tacy artyści, jak Żela- 
zowski, Chmieliński, Szobert, Barwiński, Heleń- 
ski i inni. „Carewicz* grany będzie po raz 
drugi w poniedziałek, a w dalszym ciągu, 
z powodu przypadających na piątek Zaduszek, 
w poniedziałek, 5 listopada i w piatek, 9 li- 
stopada. 


Repertuar Teutrn Miejskiego. 

We czwartek o godz, 7 wiecz. „Boccacio“, 
opera komiczna w 8 aktach Fr. Souppego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Carewicz”*, sztuka w 8 aktach Gabryeli Za- 
polskiej. — W sobotę o godzinie 2-80 popoł. 
„Kościuszko pod Racławicami“, vbraz histe- 
ryczny w 7 odsłonach W.L. Anczyca. — W su- 
botę o godzinie 7 wieczorem „Cavalleria rusti- 
cana“, opera w 1 akcie Mascagniego, i „Pa- 
jace“, opera w 2 aktach Leoncavalla. Występ 
Józefy Zacharskiej, Fr. Bedlewicza, Ign. Manna 
i Ad. Ukońskiego, — W niedzielę o godzinie 
8 po południu „Nitka jedwabiu“, komedya w 
4 aktach Sardou. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Boccacio“, opera komiczna w 8 
aktach Fr. Souppego. — W poniedziałek o go- 
dzinie 7 wieczorem „Carewicz“, sztuka w 3 
aktach Głabryeli Zapolskiej. — We wtorek o 
godzinie 7 wieczorem „Lalka“, operetka w 3 
aktach (4 odsłonach) Audrana. 


TALEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Życzenia N. K. N. dia Rady 
Regencyjnej. 


Kraków, 24 października. Komitet wy- 
konawczy N. K. N. wysłał do Rady Regen- 
cyjnej w Warszawie pismo z wyrazami po- 
witania i hołdu, wyrażając przekcnanie, że 
Rada Regencyjna w swem dążeniu do opar- 
cia kierowanego przez nią Państwa Polskie- 
go na armii polsviej, przywróci jak najry- 
chlej Legionom polskim charakter kadrów 
tej armii. 


Obniżenie przydziału cukru. 


Wiedeń, 24 października. Urząd ży- 
wnościowy zarządził od listopada powszecbne 
obniżenie przydziału cukru o '/, klg. na gło- 
wę w miesiącu. Ludność miejska i przemy- 
słowa będzie dostawała */, klg., ludność 
wiejska ‘j kig. na głowę miesięcznie. Na 
razie idzie © prowizoryum na listopad, gru- 
dzień i styczeń. Zmiżenie nie tyczy się cię- 
żko pracujących, dla dzieci są wyjątki. Dla 
dzieci do 6 roku życia pozostaje na razie 
przydział dotychczasowy, 


Uchwalenie 4-miesięcznego prowizo- 
ryum budżetowego. 

Wiedeń, 24 października. Głosowanie 
nad prowizoryum budżetowem w Izbie rozpo- 
częło się o godzinie 5'80 po południu. Przy 
głosowaniu nad § 2 Prezydent zarządził nej- 


pierw głosowanie eo do 6-miesięcznego pro- 
wizoryum budżetowego, ato w myśl wniosku 
referenta. Wniosek ten upadł. Głosowali tyl- 
ko za nim Niemcy, z wyjątkiem socyalistów 
niemieckich. Po obliczeniu głosów okazało 
się na ogół, że za wnioskiem głosowało 175 
posłów. Przeciw wnioskowi 242. Następnie 
odbyło się głosowanie za 4-miesięcznem pro- 
wizoryum budżetowem, w myśl znanego wnio- 
sku Koła polskiego. Wniosek ten uchwalono. 
Posłowie, którzy w Kole głosowali przeciw 
4-miesięcznemu prowizoryum  budżetowemu 
w czasie głosowania w lzbie wyszli z sali. 
P. Stapiński ze swą grupą głosował przeciw 
prowizoryum budżstowemu. Rusini bukowiń- 
scy głosowali najpierw za 6-miesięcznem pro- 
wizoryum budżetowem, a potem za 4-miesię- 
cznem. Rusini galicyjscy ostentacyjnie wyszli 
z sali. 


Krwawe zajścia w Szczypiórnie. 


Kraków, 24 października. Z Warszawy 
donoszą pod datą 22 b. m.: Wobec zgłosze- 
nia 500 podań internowanych w Szczypiór- 
nie żołnierzy polskiego korpusu posiłkowego 
o przyjęcie z powrotem do szeregów, wyje- 
chała tam komisya wojskowa złożona z pod- 
pułkownika Berbsekiego i kapitana dr. Ku- 
kiela. Kornisya stanęła w jednym z zewnę- 
trznych bloków obozu. Gdy tylko rozeszła 
się wiadomość o przybyciu tej komisyi, zgło- 
sito się do niej 500 Legionistów, którzy 
oświadczyli gotowość natychmiastowego zło- 
żenia przysięgi. Gdy ludzie ci zaczęli przy- 
chodzić z bloku zewnętrznego, gdzie stanęła 
komisya, przeciwnicy składania przysięgi 
ustawili się bezzwłocznie z obu stron i utwo- 
rzyli szpaler. Rozpoczęły się okropne znęca- 
nia nad tymi, którzy szli do komisyi z oświad- 
czeniem złożenia przysięgi: bito ich, kopano, 
opluwano, obrzucano kamieniami, rozrywano 
mundury. Okropne katusze musieli przejść ci 
wszyscy, którzy udawali się do komisyi; 
krew z nich spływała, z ubrań ich zostały 
tylko strzępy. Mimo to wszystko «ostali się 
wreszcie do komisyi. Prosili oni, aby ich jak 
najprędzej wyrwano ze strasznych stosunków, 
jakie pannja w obozie i umożliwiono im na- 
tychimiastowy powrót pod sztandary. 

Niestety jednak nie obeszło się bez 
ofiar. O ile dotychczas wiadomo, jest 3 za- 
bitych, 8 ciężko rannych, a 40 lżej rannych. 
Ranny jest również ciężko ks. Kwapiński, 
który jako oficer łącznikowy był przez wła- 
dze wojskowe polskie wydelegowany w obozie 
w Szczypiórnie. Ks. Kwapińskiemu zerwano 
apolety, obito go i opluto. Na niego bowiem 
skierowano podejrzenie, że spowodował przy- 
jazd komisyi. 

„Zewnętrzna cenzura* sprawowana przez 
internowanych, nie dozwalała na pisanie li- 
stów, w których byłby ehoć cień chęci wy- 
dostania się z Szczypiórna. Kto odważyłby 
się napisać, że dla „solidarności* pozostaje 
w Szcezypiórnie, ale chętnie wróciłby do 
swoich szeregów, skazywany był przez wszech- 
władną Radę żołnierską na t.zw. „ostre ka- 
ry“. To też ks. Kwap ńskiego podejrzywano 
o przemycanie takich listów i skorzystano 
z okazyi, aby się krwawo na nim zemścić. 
W obronie ks. Kwapińskiego stanął porucznik 
Mokłowski, oficer łącznikowy w Śzezypiór- 
nie, który wraz z kilku żołnierzami wydarł 
z rąk rozjuszonych Piłsudczyków ich ofiarę. 
Mimo tych okropnych znęcań napływ ludzi 
przed komisyę nie ustawał. Pierwszych 500 
Legionistów, którzy oświadczyli gotowość 
natychmiastowego złożenia przysięgi ode- 
dłano do Warszawy, dalszych zaś 500 pozo- 
stawiono w oddzielnych barakach obozu 
w Szczypiórnie. Ogółem więc w dniu 22 
b. m, do godz. 12 w nocy zgłosiło się do 
przysięgi przeszło 1000 Legionistów na ogólną 
liczbę internowanych blisko 3 tysiące. Kiedy 
pierwszy transport zgłaszających się do zło- 
żenia przysięgi przechodził przez Szezypiórno 
i ulice Kalisza mieszkańcy głośno płakali. 
Płakali również oficerowie niemieccy, a mię- 
dzy nimi kapitan Stechow, komendant obozu 
w Szczypiórnie. 

Kraków, 24 pażdziernika. Z innego 
Źródła donoszą do Nowej Reformy: Komisya 
delegowana do Szczypiórna dotychczas za- 
przysięgła 512 żołnierzy, którzy bezpośre- 
dnio wyjechali do swych szeregów. W cza- 
sie pobytu komisyi zgłosiło się jeszcze 500. 
Odbywały się sceny wstrząsające i straszną, 
ponieważ zwolenniey nieskładania fprzysięgi, 
t. zw. Piłsudczycy, tworzyli kordon, przez 
który przepuszczali jdących doj przysięgi i 
znęcali się nad nimi. 3 zabito, 8 ciężko ra- 
niono, 40 lżej. Pewnego Legionistę usiłowali 
Piłsudczyty utopić w dole kloacznym. Ks. 
Kwapińskiego obito do krwi i prawie w strzę- 
py poszarpano na nim mundur; z narażeniem 
własnego Życia uratował go porucznik Mo- 
kłowski z 6 żołnierzami. Terror zorganizo- 
wany był w obozie tak szczegółowo, że Ra- 
da żołnierska zaprowadziła własną cenzurę 
listów oprócz cenzury obowiązującej w cen- 
zurze obozowej. Kto chciał w liście napisać. 
że gotów jest złożyć przysięgę, skazywany 
był bezwzględnie na t. zw. twardą dekę, 
t. je bity był do nieprzytomności. Cały obóz 
teroryzowany był przez grupę Piłsudczyków, 
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, wynoszącą niespełna 250 ludzi. Donoszą da-. 


i lej, że Legioniści wyznaczeni do wymierza- 
nia kar otrzymywali podwójne raeye chleba 
i żywności. Zaraz w pierwszych doiach po- 
bytu w Szczypiórnie wykonano wyrok na 
młodym Legioniście Gałee i tak go pobito, 
że musiano go następnie przewieźć do szpi- 
tala. Legionista ten w dwa dni później umarł. 
Jako powód śmierci podali potem Puiłsud- 
czycy zapalenie mózgu. 

Kraków, 24 października. Straszne wy- 
padki w Szczypiórnie wywołały w całem mie- 
świe ogromne ob'rzenie i wstręt do teroru 
wykonywanego w obozie przez grupę zaśle- 
pieńców. Miasto jest pod wrażeniem tych 
wypadków. Krążą pogłoski, że społeczeństwo 
domagać się będzie przez swych reprezen- 
tantów u odpowiednich czynników satysfa- 
keyi dla umęczonych, wiernych sztandarowi 
legionistów, którzy, jak się obecnie okazuje, 
dawno chcieli wiócić do swych szeregów, a 
tylko pod brutalną przemocą przebywali da- 
lej w Szezypiórnie. 

Kraków, 24 października. Nadchodzą 
ciągle jeszcze straszne, przerażające szczegóły 
z krwawych zajść w Szczypiórnie. Liczba za- 
bitych ciężko i lżej rannych legionistów 
oraz straszny wygląd nmęczonego ks. Kwa- 
pińskiego, wywołał między zgłaszającymi się 
do przysięgi tak okropne oburzenie, że z 
trudem tylko udało się powściągnąć wier- 
nych sztandarowi żołnierzy polskich od wy- 
mierzenia sobie doraźnej satysfakcyi na 
miejscu. 

Wiadomość o tem, jak donoszą z War- 
szawy, wywołała i tam oburzenie I wstręt 
do terrorystów. Wiadomość o zamordowaniu 
legionisty Gałki, którego obito na śmierć 
za to, że w liście skarżył się iż tylko pod 
przymusem zostaje w obozie internowanych 
a tęskni do powrotu pod sztandary, przejęła 
wszystkich w Warszawie niedającem się 
opisać oburzeniem. Koła najpoważniejszej 
części społeczeństwa polskiego w sposób naj- 
bardziej energiczny domagać się będą ogól- 
nego sądu opinii publicznej nad wichrzycie- 
lami i zbrodniczymi niszczycielami idei woj- 
ska polskiego. Bolesną ulgą w tej całej spra- 
wie jest wreszcie jasne zdemaskowanie się 
tej części Legionistów, która dotychczas pod 
pozorem „wyższych haseł“ siała niezyodę i 
skazała na długie cierpienia ogromną wię- 
kszość żołnierzy polskich, internowanych w 
obozach. 


Pruski Minister wojny w Wiedniu. 


Wiedeń, 24 października. Pruski mini- 
ster wojny Stein wracając z Konstantynopo- 
la i Sofii, przybył do Wiednia. P. Minister 
wojny Stóger-Steiner wydał na jego cześć 
obiad. Wziął w nim udział takżo br. Czer- 
nin. Wymieniono serdeczne toasty. Wyrażo- 
no nadzieję zwycięstwa Państw sprzymierzo- 
nych, Wczoraj minister Stein odjechał do 
Berlina. 


W sprawie polskiego Korpusu 
posiłkowego. 


Wiedeń, 24 października, W odpowiedzi 
na interpełacyę posła Bobrowskiego, P. Mi- 
nister obrony krajowej zaznaczył, że Minister- 
stwo obrony krajowej skasowało postanowie- 
nie, według którego ci członkowie polskiego 
korpusu posiłkowego obywatele austro-węgier- 
sey, którym udało się uciec z niewoli nie- 
przyjacielskiej, mają być wcieleni do armii 
austro węgierskiej, Rozporządzenie to ma moc 
wsteczną. 


Rozłam wśród ludowców. 


Wiedeń, 24 października. Rozłam wśród 
ludowców jest faktem dokonanym. Na posie- 
dzeniu grupy ludowców poseł Witos nie 
chege sprzeciwiać się uchwale większości, 
która oświadczyła się za 4-miesięcznem pro- 
wizoryum budżetowem, oświadczył, że rezy- 
gnuje z godności prezesa stronnictwa ludo- 
wego. Witos głosował też z najbliższymi swy- 
mi zwolennikami na pełnem Kole przeciw 
4-miesięcznemu prowizoryum budżetowemu. 
W kilka godzin potem w prywatnej rozmo- 
wie oświadczył, że jego rezygnacya nie była 
oficyalna i że stronnictwo decyzyi w tej 
sprawie nie powzięło. Na ogół stwierdzić 
jednak należy, że grupa ludowców przyjęła 
z widocznem zadowoleniem rezygnacyę posła 
Witosa. 

Kraków, 24 października. Korespon- 
dent wiedeński Kuryera il. donosi, że stanowi- 
sko posła Witosa, który wbrew uchwale wła- 
snego klubu głosował przeciw 4-miesięczne- 
mu prowizoryum budżetowemu, wywołało w 
klubie ludowców bardzo wielkie niezadowo- 
lenie. Na żądanie posła Białego odbyło się 
popołudniu zebranie klubu ludowców, na któ- 
rem sformułowano zarzut. Przyszło do bar- 
dzo ostrej seysyi między zwolennikami obu 
obozów. Rezultatem była rezygnacya zgło- 
szona przez posła Witosa. 


Intronizacya Rady Regencyjnej 
Warszawa, 24 października. Program 


uroczystości Intronizacyi Rady Regencyjnej : 


określono jak następuje: 
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W sobstę. dnia 27 b. m., o godzinie 
10 rano odbędzie sig na Zamku królewskim 
w niewielkiem gronie przedstawicieli władz 
okupacyjnych i komisyi przejściowej Rady 
Stanu pierwszy akt uroczystości. Generał- 
gubernatorowie wygłoszą uroczyste powitalne 
przemówienia do Rady Regencyjnej i wręczą 
Regentom odpowiednie akty erekcyjne. Na- 
stępnie odkędzie się pochód z Zamku do ka- 
tedry, przyczem kordon honorowy tworzyć 
będzie wojsko polskie. 

W katedrze odprawione będzie ponty- 
fikalne nabożeństwo w którem wezmą udział 
ks. ks. biskupi Zdzitowiecki, Ryx i Nowe- 
wieyski w towarzystwie licznego kleru. Pod- 
czas nabożeństwa wygłosi ks. Nowakowski 
(ewentualnie ks. Szlagowski) okolicznościowe 
kazanie patryotyczae, oraz odczyta z ambo- 
ny manifest Rady Regencyjnej do narodu. 
W nabożeństwie wezmą udział w pierwszym 
rzędzie przedstawiciele sejmików powiato- 
wych, miast i głównych instytucyi społe- 
cznych, jak Główny Komitet Ratunkowy, Ra- 
da Główna Opiekuńcza, Centralne Towarzy- 
stwo Ratunkowe i i. Po nabożeństwie na- 
stąpi powrót na zamek, gdzie ks. biskup 
Zdzitowiecki odbierze przysięgę od Regentów. 

Na tem będzie uroczysteść zakończono. 
Dodxć należy, że władze niemieckie sprowa- 
dziły z B.rlina specyalnie profesora prawa 
państwowego, który bierze częściowo udział 
w obradach komisyi ukłsdającej ceremoniał, 
Idzie jednak głównie o ustalenie stosunku 
przyszłego Rady Regencyjnej do gen.-guber- 
natorów. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 24 pazdziernika. W Sejmie 
prezydent ministrów Wekerle powiedział, że 
przedłożenie o prawie wyborczem będzie 
wniesiona w ciągu 2 lub 3 tygodni. Co do 
ataków posłów czeskich w parlamencie au- 
strysexim na Węgry, mowca wskazał na to, 
że w miejscu Najwyższem oświadczono mu, 
że żadne dążenia zmierzające do naruszenia 
całości państwa węgierskiego nie znajdą tam 
poparcia. (Zywe oklaski). Takża Rząd au- 
stryacki uroczyście oświadczył, Że zawsze 
sprzeciwi się takim dążeniom. Myśl poru- 
szeną przez rząd węgierski, aby austryackie 
prawo karne rozszerzono w tym duchu, by 
także przewidziana były kary za przestęp- 
stwa zmierzające do naruszenia całeśc: tory- 
toryalaej państwa węgierskiego, Rząd au- 
stryacki przyjął z największą gotowością. Co 
się tyczy ataków austryackich w sprawach 
aprowizacyjnych, prezydent ministrów oświad- 
czył, że drożyzn: na Węgrzech jest taka ga- 
ma, jak w Austryi, Zadaniem jest prasy roz- 
prószyć istniejące nieporozumienia. 


Uroczystości Kościuszkowskie 
w Sztokholmie. 


Sztokholm, 24 października, (B. Kor.) 
Wczoraj odbyła sią tu uroszystość K»sciu- 
szkowska, urządzona przez komitet polski, 
przy licznym udziale kolonii polskiej. Hrabi- 
na Ledóchowska wygłosiła przemówienie o- 
kolicznościowe. Dnia 29 odbędzie się uroczy- 
ste nabożeństwo. 


Przesilenie kanclerskie w Rzeszy. 


Berlin, 24 października, W kołach par- 
lamentarnych słychać, że wyjaśnienie poło- 
żenia w polityce wewnętrznej nastąpi pod- 
czas konferencyj, które Cesarz odeędzie z 
przywódcami stronnictw. Wymisniają już na- 
zwiska kandydatów na miejsce Kanclerza, 
między niemi Kthlmanna, br. Róderna i b. 
Kanclerza Buelowa, oraz posła w Norwegii 
Hinzego. 


Udpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 
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ZAPROSZENIE. DO PRZEDPŁATY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi’ 
W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) = . . SM "2S R 
vółrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) ROSE. 7 14 K 
cwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) . . . e 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiaca) 2:40 K 

Zamiejscowa: 

rocznie „. K86—h 
i półrocznie . K 18 — h 
ćwierćrocznie . K 9—h 
miesięcznie . , . . . K 3— h 
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: w m. Biurze okręgowym rozdawnictwa kart 
___ Miejski Urząd gospodarczy we Lwowie. _ | Zagródki eM P."A.-.|.. „ Lenartowicza 23 ME 
5065 2—5 ZapytóWienkaw.<H=AW 2. e „ Szopena 3 od 24 października 191% 
L. 131.604/17 XVII. ( ) Zarudceggee .46- +» . „ Szopena 3 od 24 Pikdzjorniko 1917 
LJ n Zaszkówiga: oco za 2 Wc „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917 
0 b WI E S Z c Z e ni e. Zawadówa dad: <a aa. „ Lenartowicza 23 zaraz 
ISO" IWC u + m oa 6-06 00 +4 AB „ Lenartowicza 23 zaraz 
* PIERO „ Lenartowicza 28 od 80 października 1917 
Celem ułatwienia zaopatrzenia się mieszkańców miasta Lwowa w ziemniaki wydawać | Zimna wódka . . . . . . „ Lenartowicza 23 od 30 października 1917 
będą począwszy od dnia 28 października 1917 miejskie Biura okręgowe rozdawnictwa kart ubrza o. nę M. „ Lenartowicza 28 zaraz 
spożycia certyfikaty przewozowe uprawniające do przywozu do Lwowa ziemniaków w ilości Zuchorzyce SPORY: „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917 
ustawowej racyi spożycia z tych gmin powiatu lwowskiego, w których po pokryciu przy- ZAWIE... w. 7800. „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917 
padających na nie kontyngentów pozostają jeszcze zapasy ziemniaków przeznaczone do Zydatycze . . . . « . . „ Lenartowicza 28 od 24 października 1917 
wolnego obrotu. Zyrawka „ Lenartowicza 23 od 30 października 1917 


Certyfikaty te będą wydawane do gmin: 


l Zboiska. . . 
Zimna woda. . . 
Zimna wódka 


Zgłaszający się po eniai winien przedłożyć do okazania legitymacyę na pobór 


mąki i chleba tudzież złożyć karty spożycia ziemniaków, 


poczem otrzyma certyfikat na 


w m. Biurze okręgowym rozdawnietwa kart kó NAN t 100 klg 

Barszczówice . . . « . « . . „ul. Pełczyńska 10 od 27 października 1917 a wę A ki 5 AA a A » R -i g 
Basiówka . . . . » «. «. « «. « . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 RT PZW WY AD CZ Cinxow. UUCIne pozostaje w biu- 

; , rze okręgowem rozdawnictwa kart spożycia dla celóm ewidencyjnych, odcinek II. należ 
Biłka królewska . s. « « « - « „ Bernsteina 8 od 27 października 1917 y 
BR. sglach. oka "= DĄ Pełczyńska 10 zaraz oddać na żądanie. organom kontrolnym c. k. żandarmeryi, odcinek III. należy przechować 
BOR zza Mmd) . +. .0 „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 dla kontroli w mieście, odcinek IV. należy wręczyć producentowi — sprzedawcy. 
Borki Janowskie. . . . . . . . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 Na certyfikajach nie wolno uskuteczniać żadnych poprawek, dopisywań i wymazai, 
Brodka MIE a: „ Pełczyńska 10 zaraz inaczej certyfikat traci ważność i będzie przez organy kontrolne odebrany. 
Brzuchowice . . . « « . „ Pełczyńska 10 zaraz Zwraca się uwagę, że certyfikaty będą wydawane tylko do wyczerpania zapasów zie- 
Ceperów Pa eap 1 4 2 : „ Pełcezyńska 10 zaraz mniaków przeznaczonych w wymienionych wyżej gminach do wolnego obrotu, Po wyda- 
Chrusno nowe. . . «. « . . e « „ Pełczyńska 10 zaraz niu certyfikatów na takąeilość ziemniaków, która w danej gminie jest przeznaczona do 
Chrusno stare . . . . . . « . . „ Pełczyńska 10 zaraz wołnego obrotu, wydanie dalszych certyfikatów do tej gminy zostanie zamkniete. 
Czarnuszowice „ I . «% . „ Bernsteina 8 zaraz Wybór gminy, skąd konsument zamierza sprowadzić dla siebie ziemniaki. należy do 
Czerepin . . «. « . « : b . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 konsumenta, jednakże leży w jego interesie przed uzyskaniem certyfikatu zapewnić sie 
Gz E E „ Bernsteina 8 zaraz wprzód co do osoby sprzedawcy, gdyż certyfikat nie daje żadnego zapewnienia. że produ- 
Bai. W X EOP Pełczyńska 10 od 24 października 1917 cent zechce sprzedać ziemniaki, Należy przeto wprzód wyszukać sprzedawcę, a potem uzy- 
Czyżyków AS: „ Bernsteina 8 zaraz skać certyfikat i na podstawie certyfikatu przewieść ziemniaki. taksamo rzeczą konsumenta 
ady 9 E 0... „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 jest wystarać się o środki przewozowe. 
Dmytrowice w . « « » 1 « 4 » . „ Bernsteina 8 zaraz Przypadającą cenę kupna należy oczywista złożyć do rąk sprzedawcy. 
adi” z: die e Lwów, dnia 22 października 1917. 

00: iiNP AKECZEK JE i A M 
MaM A w o a 7 0: » Pełczyńska 10 od 24 października 1917 Zarzad gminy król. stoł. miasta Lwowa 
Mitackiil go o ANO r Bl CE „ Bernsteina 8 zaraz E 0 
Falkenstein . . . s. « « « « » Bernsteina 8 zaraz Obwieszezenie ździernika 1865 Nr. 110 Dz. 

ń 7 BRL BIE AV. 
AE 8" A DARE REWA a galicyjskiego e. k. Namiestnietwa z 19| Ustawy z 27 maja 1896 Nr, 78 Dz. p. p. 
Głuch p U. aa ó p: Poteoa 60 zaraz października 191% L. 24.965/XVII. (11.987) | przyjęta za podstawę udzielonej pożyczki a 

KZ 8.7. ME. 6. i A O EEE T w sprawie środków ochronnych przeciw | wynosząca 10.000 kor., b) wartość przyna- 
o 2... TS = te Bernsteina 8 od 24 p eaa OT zawleczeniu zarazy płucnej i pryszezycy leżności 1646 kor. Najniższa oferta 5828 
eae o G |. man Żółkiewska G0sed aaaea A A z Państwa niemieckiego. ke Do ti] róslności Iwh, 590 gm. aik 
moderi „wos W. „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 Z powodu panującej w Niemczech za- o jenna i R ze: RICE: w 
Hofietycze .. . . "uma. . „ Żółkiewska 60 zaraz razy płucnej i pryszezycy, wydało c. k. Mi- | wjądrem, kołom 1 łańcuch or G 
OE A UE a PA ag sedana 2 0 | Kr, wyetodek wio SOL kop." bada ka 
Humieniec . . . « « « «+ * | ana lez 1ce 22 | marska wartości 200 kor. i 47 drzewek (ka- 
Jaryczów nowy . « - « : « « « „ Zółkiewska 60 zaraz rządzenie : szlacy, olchy, osiki i 2 czereśnie) APE 
Jamyczów Stary m . + «2 6:0 „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 „Na zasadzie $ 5 ogólnej ustawy o |376 kor. oszacowano łącznie na 1646 kor. 
Jastrzębków . . e . « «4017* 4 „, Żółkiewska 60 zaraz chorobach z dnia 6 sierpnia 1909 Dz. gD | Poniżej -najniagzejwoferty sprzedażą own. 
Kałtwasser . . . « « « « » . „ Żółkiewska 60 od 24 października 1917 L. 177 i rozporządzania ministeryslnega z | stąpi. (5006 3—3) 
Kościejów . « « « « « «4 6 1 1 „ Żółkiewska 60 od 24 października „Bl 10 iutego 1910 Dz. p. p. D. £1, oraz na (. k, Sąd powiatowy, Oddzisłt, 
Kozice 2 wawa w ow . . AB „ Żółkiewska 60 od 24 października 191 zasadzie artykułu 5 konweneyi weterynaryj- Sanok dnia 20 wren 
Kozielniki WOW ZWZ WOJE c c " Żółkiewska 60 od 24 października 1917 nej 7 Państwem niemieckiem 7 25 stycznia 
Krassow .E oa » | o a. „ Żółkiewska 60 zaraz 1905 i punktu i detyezącego protokołu koń- 

Krotoszyn. . . . « « « : : „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917 cowego Dz. p. p. L. 25 ex 1906, zskazuje Konkursa 

Krzywczyce . . - « « - . ; n O o 24 pażdziernika 191% c. k. RTA rolnictwa bezwarunkowo zos " 

Kuhajów . s.s «s + 4 1 4 1 + » dyezakowska (U o października aż do odwołania wprowsdzania z wymienio- | L. 4509,17. 5016 3—3 
Kikii w" ago: „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917 nych poniżej obszarów Państwa niemieckiego on tara ( ) 
Laszki murowane . . « «. « « » „ dyczakowska 70 od 24 października 1917 do królestw i krajów zastąpionych w Radzie Celem obsadzenia posady pierwszego 
Pone "+. - 982, AP 5 „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917 Paisiea: prokuratora państwa w Rzeszowie lub kieru- 
Łany . . E 06 0 Jod c n łyczakowska 70 zaraz A, Z powodu panującej zarazy płuenej | jącego prokuratora państwa w VII. klasie 
MIECHOW . . « waze sa - „ dyczakowska 70 od 24 października 1917 wprowadzania bydła rogatego z obwodów | ranei przy innej prokuratoryi państw: tutej- 
Maliczkowiee . « « « « « « +» » dyczakowska 70 od 24 października 1917 rządowych (Regierungsbezirke) Frankfurt i | szego okręgu rozpisuje się konkurs. 
Mikłaszów . « « « « « « : » » „ Łyczakowska 70 zaraz Mzgdeburg w Prusiech. Podania należy wnosić w drodze prze- 
Milatycze . . . « « « : |. e e „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917 B. Z powodu panującej pryszczycy | pisanej najdalej do 2 listopada 1917 do 
Miłoszowice . « « « - « 2 « + » „ Łyezakowska 70 zaraz | wprowadzania zwierząt ravicowych do celow | Nadprokuratoryi Państwa w Krakowie. 
Mostki 2. ©. ; . „ Bernsteina 8 od 27 października 1917 użytkowych i hodowlanych z obwodu rzą- C. k. Nadprokuratorya Państwa 
PRAEWEFT EET". „ łyczakowska 70 zaraz dowe:o (Regierungsbezirk) Szwabia w Ba- Kraków. dnia 7 wszdzedii dh 
Pasieki zubrzyckie . . +. «. « . n łyczakowska 70 od 24 października 1917 waryi i z obwodów (Kreise) Schwarzwald- w, dnia 17 października 1917, 
Piaski  « « „a 2 6 2 4 6 6 : „ Życzakowska 70 zaraz kreis i Donaukreis w Wirtembergii. 

P,kułowice . . - . . w wadia KOCI PAD EF Niniejsze obwieszczenie uchyla obwie- D Ip f 

dbereżce . «sosse „ Łyczakowska 70 o p 7 P 
a +4 e o e a O „ Żółkiewska 60 od 27 października 1917 Ea TE a, Fe T a Wie- ONIESI8NI8 pry W atie, 
Podciemnie . . « « « +: +++ ką E E A A ka BU ner Zeitung* z 9 maja 1917 Nr. 106. s *-> i 
R N, » ŻZółkiawska 60 od 27 października 1917 NSZ a DC Kupię kamienicę z komfortem 

A 4 WA według postanowień ogólnej ustawy 0 cho- 
Palagi - ać: kuć PA © Paa h y ei października 1917 Bach zaia b V E z 6 sierpnia i idę: -000, e w. 
> lilii Ba 1 1909 Dz. URRA y Techniki, parsu Kościuszki, dokła- 
Woo: 5 We „ Bernsteina 8 od 30 października 1917 p. p. 
na tax : Š Żólkiowska 60 od daea, de ennil 1917 To podaje się do powszechuej wiado- | dny opis (czy wolne lata?) z ostatnią 
BA A O „ łyczakowska 70 od 30 października 1917 mości po myśli rozporządzenia wykonawcze- | ceną pod „Solidna Budwa* biuro 
RAKOWIE. . « »-— wawibik : „ łŁyczakowska 70 od 27 października 1917 YA „Ś h ogólnej 10025 0 ECH Brücka, Kościuszki 2. (5066 2—9) 
E ATAT Szopena 3 zaraz stadnych z 6 sierpnia z. p. S + m ll gęja..) 
Reic enigen i T ż e Se 3 od 24 października 1917 z odwołaniem się do tutejszego obwieszcze- Przyjmujemy do naprawy i kupujemy 
Rosenberg a a 4 » . « „ Szopena B zaraz (537 a 12 si -e ae U | wszelkie zepsute (4640 7—7) 
Rudańce . « « « « es : « « n &yczakowska 70 zaraz ) którem ogłoszono obwieszczenie MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE. 
Ministerstwa rolnictwa z 27 kwietnia 1917 
Rudno . . « « « «6: : « « : „ Dzopena 8 zaraz L daj Na wszelkie zapytania służymy odwrot i 
TUW ymy nie szczegóła 
Rzęsna polska aaa 1 6 4  « „ Dzopena 8 zaraz wemi informavcyami i najdogodniejszemi ofertami. 
Rzęsna ruska . . « « « « « « « „ fuyczakowska 70 od 27 października 1917 C. k. Namiestnictwo. (5069) Warsztaty dla naprawy maszyn | na- 
Serdyce I -o +. Ee 03 n Szopena 3 zaraz rzędzi rolniczych „NAPROL« Kraków, 
SIchóWWO 0 a «6 208 15 . . „ Szopena 3 od 27 października 1917 LI t św. Wawrzyńca 26. 
Sieciechów . « . « « » » « « + „ Szopena 8 od A e. ha e ICy acyć. GLO = 
d aździernika 
de W TH PET S M 3 iaz 4 i E. 408/17 (6). Na wniosek Banku kra- ma Fade TAa RIA n 
Skniłów . . . « . . sa: + « „ Szopena 8 od 27 października 1917 jowego Król. Galicyi i Lodomeryi A W. Ks. Re braicacj, A toi, ARS i 
Sknłówek so.. 6 > . . „ Szopena 3 od 30 października 1917 rakowskiem przez adw. dr. Godlewskiego we | iub chevreaux z czarnomi podeszwami drewnia- 
Sokolniki a k i Szopena 3 zaraz Lwowie, odbędzie się dnia 12 listopada , 1917 nemi, Derby -trzewiki do sznurowania w pię- 
Sołonka A: i „JR ; a > Szopena 3 od 30 października 1917 o godzinie 10 rano w tut. sądzie Nr. 11, knem i trwałem wykonaniu. 
Sroki Rowskie Ay: „ Szopena 8 od 30 października 1917 licytacya realności z przynależnościąmi gmi- Ceny w sprzedaży w" 
Stroniatyn a . . . „ Szopena 8 od 24 października 1917 ny Sanok lwh. 390 zobowiązanych Izaaka ij Nr. 27—35 dla dzieci . . . . kor. 2375 
ów | ABBEY. » Lenartowicza 23 od 2% października 1917 Chaji Garfunkel własnych. Realność składa | Nr. 36—40 dla kobiet . . „ kor. 31°40 
Tołszczów |. « « « 1. . 3 4 p z bud. 329 o obszarze 11 ar. 44 m*, Nr. 41—46 dla mężczyzn. . . . . . kor. 85'80 
WODZ.... sód kos 6 . „ Szopena 8 zaraz się k paremou s s Iny z ce- | Meteryat, robota i ceny przystosowane do ustawo- 
Winni SUR (Ro enartowicza Zaraz wych przepisów. rzy zamówieniu należy podać nu- 

inniczki |. SL t 23 na której znajduje się dom mieszkalny - l P Ę 
WV an + % ah sM. = „ Lenartowicza 23 zaraz gieł murowany na fundamencie z kamienia | mer lub długość stopy. — Wysyłka za AE 
Wisłoboki. . . . . „ Szopena 3 od 24 października 1917 EC 28: s, m 4 doom zA m. pocztowem. (5043 3—4) 

OJ s ę © a . LJ 8 o oi sieni, 
gala jej Eer | 7 pomuc zj O para det | tedy sę z d brni O okai ien | GLORIA slad obuwia JAK, KN 
Tagono -srun iTi r Szopena B od 80 pażdnirnika 1017 |myśli ań. TY. Vit, e) osp. min m 38 pa | Wiedeń III., Bliitengassog, | e. w PW Szopena 3 od 30 października 1917 myśli art. IV, lit. e) rozp. min, z 28 pa- Wiedeń IIL., Bliitengasse 9. 
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